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podczas zdobywania prow. Tigre 
Pokojowe propozycje sg niedostateczne 


LONDYN (PAT). Propo- 
zycje wysunięte przez Musso- 
liniego, jako płaszczyzna dla 
rokowań pokojowych, nie w 
wołują w brytyjskich kołac 
rządowych przesadnych- na- 

Rzecznicy interesów angie|- 
skich podkreślają, że projek- 
ty te nie są lego rodzaju, aby 
mogły na rząd brytyjski wy- 
wrzeć większe wrażenie i że 
nie przedstawiają żadnego u- 
zasadnienia dla jakiejkolwiek 
zmiany w procedurze ligowej 
w zakresie sankcy j. 

Propozycje Mussoliniego są, 
zdaniem tych kół, jeszcze nie- 
dostateczne dla zakomunik v- 
wania ich cesarzowi abisyń- 
skiemu. Zanim komunikat na 
ten temai zostałby przez rząd 
brytyjski skierowany do ce- 


sarza Abisynji, musiałyby pro 
pozycje ie ściśle być określo- 
ne. Jednakże rząd brytyjski 
uważa za możliwe dalsze ba- 
dania gruntu co do stanowi- 


ska włoskiego, jak te czyni: 


premjer Laval. * 


Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych odmawia Ikich 
wyjaśnięń na temat, czy wy- 
jazd min. Hoare'a w dniu 31 
b. m. do Genewy znajduje się 
w związku-zbadariem-gruntu 


eo” do sianotiska* włoskiego. 


| Ponieważejednak oczekiwane 
jest, że premjer Laval uda się 
również do Genewy, siłą rze- 
czy nasuwa się przypuszcze- 
nie, że spotkanie w Genewie 
nie' będzre bez znaczenia dla 
dalszych rozmów pokojowych. 


230.000 żołnierzy w boju o Makalle 


(Własna obsluga rzdjo-łe'egraficzna z Aleksandrii) 


Zapawiedziuna na wczoraj wiel- 
ka ofensywa wojsk włoskich na 
froncie północnym rozpoczęła się... 
wielkiemi nroczystościami i zabawą, 
która trwała całą noc. W południe 
marsz. Badoglio dokonał poświęce- 
nia nowowybudowanych szos, siąg- 
nących się od Adi Ugri aż do Adui, 
i naiychiniast wyjechał samolotem 
na linję frontu. 

W okolicy Debra Sion trwają Jeż 
od kilkunastu godzin walki między 


pułkami gen. Santini, a nieregular- 
nemi oddziałami czarnych. Abisyń- 
czycy doskonale wykorzystali nie- 
równości terenowe, to ież początko- 
wo wloscy askerzy ponieśli ogrom- 
ne straty, wpadłszy w krzyżowy o- 
gień Świetnie zamaskowanych ka- 
rabinów maszynowych. Nad ranem 
przybyła na miejsce wałki eskadra 
samolotów i, jak donoszą z Addis- 
Abeby, dopiera bomby gazowe zmu- 
siły Abisyńczyków do wycolania się 
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mimo mgły, 

W Warszawie otrzymano no- 
we depesze od mjra Karpiń- 
skiego. donoszące, że wyleciał 
z Dzasku do karachi w In- 
djach Zachodnich, wczoraj 0 
godz. 9 rano według czasu miej 
scow ego. 

W drodze lotnicy polscy wpa 
dli w niskie zachmurzenie, na- 
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deszczów i przeciwnych 


stępnie — w strefę silnego, po- 
rywistego wiatru. Potem na- 
potkali na ulewne deszcze. 
Resztę drogi do Karachi w In- 
djach Zachodnich, odbyli w 
bardzo niebezpiecznych wa- 


runkach, bo wśród gęstej 
mgly. 
silne, przeciwne wiatry, 


zmniejszyły znacznie szybkość 


wiatrów 


lotu. Samolot polski—,„Niebie- 
ski ptak“ — nie mógł robić wię 
cej, jak 125 klm. szybkości 
przeciętnej. 

Lądowanie w Karachi wy- 
padło ua godzinę 6 min. 15 po 
pofudniu. Udlot do Allahabad 
miał nastąpić po krótkim wy- 
poczynku w Karachi. 


Manifestacja przy odgłosie petard 


Czeskie kombinacje polityczne w Cieszynie nie udały się 


CIESZYN (PAT). Wczoraj, w dnin 
święta narodowego Repubiiki Cze- 
choszowackiej odbyła się w czeskim 
Cieszynie zapowiadana  oddawna 
maniiestacja czeska pod hasłem 
obrony Sląska nad Olzą. > i 

Lndność polska w Cieszynie nie 
udckoiowała aomów, ponieważ de- 
monstracja miała charakter anty- 

olski. Władze czeskie zarządzity 

aleko idące Środki ostrożności. 
Linje kołejowe obstawiono liczne- 
mi pesterunkami żandarmerji. Po 
ulicach Cieszyna krążyły przez ca- 


łą noc (gęste patrole żandarmów. 

Zamiast zapowiadanych przez 
prasę czeską 50.000 uczestników ma- 
nifestacji w pochodzie i zgromadze- 
niu na rynku w Cieszynie wzięło 
ndział zaledwie 4.000 osób, w prze- 
ważającej części przyjezdnych, po- 
nieważ miejscowa iudnr-ść poiska 
w manifestacji udziała nie wzięłn. 
Uczestnicy ci przybyli do Cieszyna 
z Moraw i innych prowincyj czes- 
kich specjalnie zmobilizowanym 
parkiem samochodowym, liczącym 
kilkaset samochodów. 


Na rynku w Cieszynie przema- 
wiali m. in. prezes Klimer, konii- 
dent czeski fwanka. który był głów- 
nym świadkiem oskarżenia w głoś- 
nym procesie niepodległościowca 
słowackiego profesora Tuki oraz 
gen. ingr, ówcy podkreślali, że 
Sląsk jest „odwiecznie ezeski“ i 
wzywali obenych do ślubowania 
na wierność republice. 

W czasie zebrania na rynkn w 
Cieszynie wybnchły cztery petardy, 
wąsrolniąc zamieszanie wśród obec- 
nych. 


Ruleta skompromitowała ministrów 


Aferą zajął się parlament hiszpański 


MADRYT, (PAT). W. Kortezach 
rozpoczęła się wczoraj dyskusja u 
sprawozdaniu komisj), wyłonionej 
de przeprowadzenia śledztwa z po- 
wodu oskarżeń wysuniętych przez 
Btraussa. ef 

Przewodniczący komisji Arranz 
eświadczył, że główne punkty oskar 
żeń Straussa zostały sprawdzone. 
Strauss zwrócił się do generalnej 
Dyrekcji Bezpieczeństwa  Publicz- 
nevo z prośbą o pozwolenie na 
niwarcie domu gry w San Seba- 
stiano. 

Fotografja dukumentn, i 
maide sie w aktach komisji, 
stwierdza, iż minister Spraw Wew- 
nętrznych udzieni na io swej zgo- 


który 


dy.  Siwierdzono autentyczność 
dwóch depesz, kompromitujących 
Aureljusza Lerroux i Santiago Vi- 
warde:a. Stwierdzono, ze niejaki 
Pichy Pon podjął czek na 2.000 gul- 
denów. 

Benzo, ówczesny podsekretarz sta 
ru w ministerstwie spraw wew- 
nętrznych, potwierdził autentycz- 
ność lisłu, podpisanego przezeń, a 
zawierającego zawiadomienie o 
przyznaniu Straussowi prawa do 
gry w kasvnie. Benzo zapewnia, że 
list napisał ua życzenie Salazar 
Alonso, ówczesnego ministra Spraw 
Wewnętrznych. 

Komisja nie twierdzi, że wszyst- 
kie te czyny są występne, ale żąda 


aby całokształt sprawy był zbada- 
uy przez trybunał. Arranz podkre- 
ślił meformalności w udzieleniu 
Straussawi zezwolenia na prowadze 
me domów gry. jakkoiwiek w ak- 

ch urzędowych jest wzmianka, 
Że prośba Straussa została odrzuco 
na, ówczesny minister Spraw Wew- 
„trznych Daiazar Alonzo i podse- 
kretarz stanu w tem minisierstwie 
kenzo oświadczyli, iż zezwolenie 
Straussowi zostało udzielont. 

Arranz wyraża zdziwienic, że ru 
lcta, zabroniona w San Sebastian po 
| '*u godzinach funkcjonowania, 
mogła być zainstalowana w For- 
mentor, o czem ukazały się ogło- 
szenia w prasie, 


z Debra Sion. 

Na środkowym odcinku frontu, na 
prawym brzegu rzeki lakkaze, woj 
sko abisyńskie zaatakowało Wło- 
chów, którzy zdołali jednak oskrzy- 
dlić przeważające siły przeciwni- 
ków i rozpocząć marsz na Abbi Ad- 
di, miejscowość położoną zaledwie 
o 15 kilometrów od Makalle. Na pół- 
noc od Addi Abbi nocy wczorajszej 
nastąpiła koncentracja armji -ras 
Seyuina, sztab abisyński uważał bo- 
wien, że z tej strony nastąpi decy- 
dujące natarcie wojsk włoskich. 
Statu się Jednal inaczej; kolorowe 
wojska wloskie pod dowódziwem 
gen, Piroli zaatakowały pasmo gór- 
skie Hausien i po morderczej òś- 
miogodzinnej walce zdołały prze- 
dostać się aż do wiesek Alagi i Sn- 
essami. W ten sposób cała prowin- 
cja tigre znalazła się w rękach wło- 
skich. Straty z obu stron są olbrzy- 
mie. Na przełęczy Wahabu zginęło 
600 Wiochów i 2.500 Abisyńczyków. 


Na połnoco - wschodzie od Mas 
kaile również toczą się krwawe 
walki; z tej strony ma _ nastąpić 
atak włoskiej artylerji. W każdym 
1azie Makalle jest ciągle jeszcze w 
rękach wojsk Negusa, a najbliższe 
pułki włoskie znajdują się w'edle= = 
glości 25 klm. (a więc o cały dzień 
drogi) od tego miasta. 

fensywa wojsk na froncie póła 
nocnym uwieńczona jest narazie 
pomyślnemi wynikami — widać je- 
dnak ze strony Abisyńczyków nie- 
słychanie zacięty opor. Kolumny 
wojsk kolorowych, które brały nie 
mal wyiącziy udział we wezoraj- 
crych walkach posuwają się b. po- 
woli, a przewidywane w dniu wczo 
rajszym zajęcie Makalle ckazało 
się wręcz niemożliwe. 

Wediug obliczen angielskich w 
walkach o Makalie (miejscowość 
zrównaną zresztą zupełnie z zĉe- 
mią) bierze udział 70.000 Wiochów 
uysponującycu 5 iysiącami karabi- 
nów maszynowych i.. 160.0u0 Abi- 
syńczyków z 300 karabinami maszy 
nowemi. 

W godzinach wieczornych rozpo- 
Częry się LAWŻE H dwudniowym 
„wypoczynku”) alsze ataki wio- 
skie ng uoranai, Wediug wiadomo- 
ści z Addis Abeby ras Detta osobie 
ście prowadził do kontrataku 50 ty 
sięcy czarnych żołnierzy stanowią: 
cch pierwszą linję obronną Gos 
rahan. 

4 Dżibuti nadeszła wiadomość, 
że przybył tam zdrowo i cało b 
poseł włoski w Addis Abebie, hr. 
vinci. 


Ab:synja chce pokoju 


na bardzo iwardych warunkach 


PARYŻ (PAT) Nowomiano- 
wany poseł abisyński w Fary 
żu, Wolde Mariam, oświad- 
czył przedstawicielowi „Excel 
sior” co następuje: Chcemy 
pokoju, ale pokoju honorowe 
go. Nie zawrzemy pokoju, do- 
poki nie zostaną nam zwróco 
ne święte miasto Aksum, 


Adua, i Adigrat, upoważniam 
pana do wydrukowania tego. 
Nie zgodzimy się na utratę 
ani jednego metra kwadrato- 
wego naszego teryturjum, na 
iomiast z radością przyjmie- 
w pomoc ekonomiczną i mo 
ralną Ľuropy jaką zaofiaro* 
wał nam komitet 5-ciu. 


Statek — widmo 


przyholowano do Gdyni 


Zdążający do Gdyni paro- 
wiec szwedzki „Skandinavia“, 
napotkat na Bałtyku 2-masz- 
lomy żaglowiec motorowy „Al- 
fhild", który nie darał sygna- 
łóro, wobec czego parowiec 
podszedł do szkunera i prze- 
konaroszy się, że jest on bez 
załogi, przyholował go do Gdy 
ni. Na „Alfhild“ wszystkie nad 
budówki są w porządku. Ksiąg 
ani też jakichkolwiek doku- 
mentów nie znaleziono. Nie 
znaleziono również rzeczy za- 


łogi, które widocznie zabrano, 
opuszczając pokład statku, na 
co wskazuje brak szalupy ra- 
tunkowej. Kto jest właścicie- 
lem żaglowca, narazie nie zdo- 
łano ustalić. _ Macierzystym 
portem „Alfhilda* jest port 
Sólvesberg. Ładunku „Alf- 
hild“ narazie nie zdołano usta- 
lić, ponieważ cały pokład jest 
załadowany drzewem i deska- 
mi, co uniemożliwia dojście do 
wnętrza statku. Władze zde- 
cydowały przyholować „AlŁ 
hild“ do Gdańska. 


Całe miasto leży w gruzach 


MANAGU (PAT). Lotnik 
amerykański Kingsley doko- 
nał wczoraj lotu nad częścią 
Nikaragui, nawiedzoną przez 
huragan. Lotnik stwierdził, że 


szczone. Jedyne budynki. któ 
re ocalały w tem mieście, to 
komora celna i gmach miejsco 
wego dowództwa wojskowego. 
Lotnik zauważył nad brzega- 


miasto na przylądku Gracias|mi rzeki Coco na pograniczu 


| zostało całkowicie zni- 


Hondurasu i Nikaragui) licz- 
ne trupy i wielu ranionych. 


Str. 2 


POD PARASOLEM. 

Była północ. Deszcz lał, jak 
z cebra, ale Kuba Kompot 
gwizdał sobie na deszcz. 

Miał duży, nowiutki para- 
sol i w doskonałym humorze 
szedł środkiem chodnika. Tuż 
przed nim szybkim krokiem 
szła przemoczona do nitki 
zgrabna niewiasta. 

Kuba miał parasol, niewia- 
sta nie miała. Czy może być 
iepsza okazja. do zawarcia 
znajomości? 

To też Kuba, nie namyśla- 
jąc się długo, zrównał się z nie 
znajomą. 

— Przepraszam — odezwał 
się — Czy pani pozwoli? 

Niewiasta spojrzała chłodno 

— Na co? 

— Żebym odprowadził pa- 
nią z parasolem do domu. Pa- 
ni jest cała mokra, pani się 
może przeziębić. 

warz nieznajomej 
chmurzyła się. 

— Dziękuję. Pan jest bar- 
dzo grzeczny. 

I po chwili szli już, trzyma 
jąc się pod rękę, jak najlepsi 
znajomi. 

Kuba promieniał. Panna bv 
ła ładna, miła, zgrabna, jed- 
nem słowem taka, z którą się 
można pokazać. 
| Umówię się z nią na ju- 
tro — planował sobie. — Jak 
z nią wejdę do kawiarni, to 
wszystkich szlag trafi. Fajna 
dziewczynka. 

Zachwyt Kuby wzrósł jesz- 
cze bardziej, gdy panna spy- 
tała go troskliwie. 

— Panu pewno już ręka ze- 
mdlała od parasola? Pan po- 
zwóli, ja troszkę potrzymam. 

Kuba Kompot był tem po- 
prostu wzruszony. 

_— Co za delikatność! — za 
chwycal się. — Co za wycho- 
wanie! , 

Wręczył towarzyszce para- 
sol, przytulił się do niej czule 
i dopiero zaniepokoił się trosz 
kę, gdy spostrzegł, że oddala 
ją się od śródmieścia. 

Gdzie pani właściwie 
mieszka? — spytał. — Daie- 
ko? 

Niewiasta spojrzała mu w 
oc, Ą 

— Już się pan waha czy 
mnie odprowadzić? 

— Co znowu! Odprowadzę 
panią pod samą bramę. Tylko 
chcę wiedzieć gdzie to jest? 
Gdzie pani mieszka? 

— W Jabłonnie!... 

Młody donżuan poczuł, 
tobi mu się słabo. 

— W Jabłonnie? Przecież 
ani kolej, ani kolejka już nie 
idzie. 

— Wiem. Pójdę pieszo. 

— O tej porze”! Na taki 
deszcz?! Dlaczego pani tak 
późno się wybrała? 

Nieznajoma rozejrzała się 
dookola. 

— Tss.. Niech pan nikomu 
nie mówi. Ja uciekłam ze 
szpitala dla warjatów! 

Kubę Kompota oblał zimny 
pot. 

— Ja jestem królową. Ale 
nikt mi nie chce wierzyć. Wsa 
dzili mnie do szpitala przez 
zazdrość. Ale ja uciekłam. 

Kuba czuł, że lada chwila 
zemdleje. Warjatka! Prawdzi 
wa warjatka! Trzyma jego 
nowy parasol! Na ulicy pu- 
sio! Trzeba za wszelką cenę 
odebrać jej parasol i zwiać. 
Mo... może pani się zmę- 
czyła? Mo... może ja potrzy- 
mam parasol? — zapropono- 
wał, trzęsąc się, jak w febrze. 
iel Nie zmęczyłam się. 
Jesten silna! Muszę być silna, 
żeby wrócić na tron.. 

— Kró... Królowo!... — szczę 


kał zębami Kuba. — Poco kró 


roz” 


że 
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Grupa robotniczo-pracownicza żąda ochrony najgorzej 
opłacanych kunkcjonarjuszów 


Otwierając posiedzenie, Mar- 
szałek zaprasza do prezydjum 
przewodniczącego komisji, któ 
ra uchwaliła projekt ustawy o 
pełnomocnictwach, poczem u- 
dzielił głosu referentowi wice- 
marszaikowi Miedzińskiemu. 
NOWE PODATKI. 

Mówca w krótkiem przemówieniu 
popiera w imieniu komisji projekt 
ustawy o pełnomocnictwach i pro- 
si o przyjęcie go w brzmieniu prze- 
dłożonem przez rząd. Wicemarsza- 
tek Miedziński podngsj, że Sejm wi» 
nien pomóc rządowi, który postawił 
sobie za zadanie zwalczenie kryzy- 
su gnębiącego od lat Polskę. Proces 


przywrócenia równowagi budżeto- 
wej i usunięcia niedoboru, nie może 
się oczywiście obejść bez ofiar. Dla- 
tego też rząd będzie musiał nałożyć 
podatki na wszystkie warstwy spo- 
łeczne. 

Po zakończeniu przemówienia zo- 
stał p. Miedziński w myśl nowego 
regulaminu również powolany do 
zajęcia miejsca w prezydjum, po- 
czem aMrszaiek zwrócił się z zapy» 
taniem do Izby, hi; są jakieś pyta- 
nia, na które móglby odpowiedzieć 
referent. 

PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI. 

Wówczas pos. Sarnecki zapytał, 
czy prawdą jest, że nowy podatek 
zostanie nałożony również na pobie- 
rających miesięczne pobory w wy- 
sokości 125 zł. Referent nie mógł na 
to odpowiedzieć, zaznaczając, że tyl 
ko przedstawiciel rządu mógłby u- 
dzielić w tej mierze odpowiedzi. 


Tworzą się ugrupowania w Sejmie 
Grupy pracownicze dochodzą do głosu 


Przystąpiono do dyskusji.| jako jedynych przedstawicieli 
Była ona bardzo ożywiona | świata pracy, gdyż również in- 
i długa. Do głosu zapisała się ni posłowie, jak np. Madeyski, 


kołejka mówców przekracza- 
jąca 20 osób. Mimo tak wy- 
czerpującej dyskusji trudna 
sobie jeszcze stworzyć obraz 
nowego układu sił w parla- 
mencie. Oczywiście zarysowu- 
ją się pewne więcej, lub mniej 
wyraźne grupy, ale szereg po- 
słów przemawia we własnem 
imieniu, jakkolwiek wiele 
przemówień pokrywa się zu- 
pełnie pod względem treści. 
Zupełnie zwarcie wystąpiła 
na wczorajszem posiedzeniu 
grupa posłów z 3 wojewódz 
zachodnich, w której imieniu 
przemawiał pos. Surzyński 
z Poznania. Po raz pierwszy 
w obecnym Sejmie wystąpiła 
nowa grupa robotniczo-pra- 
cownicza. Oświadczenie w 
imieniu tej grupy złożył pos. 
Wymysłowski, zaś w skład jej 
wchodzą posłowie: Waszkie- 
wicz, Pochmarski, Mróz, Pie- 
trzak i Szymański. 
Zaznaczamy, że nie można 
wymienionych posłów uważać 


Wczorajsze plenarne posie- 
dzenie Sejmu rozpoczęło się 
z półgodzinnem opóźnieniem. 


Znamienny był również 
huraganowy atak na kartele. 
Okazuje się, że za wyjątkiem 
posłów, będących w pelni re- 
prezentantami ciężkiego prze- 
mysłu, jak p. Wierzbickiego, 
czy Hołyńskiego, nikt w Sej- 
| ww |. WIO E 


lowej na tronie parasol? Ber- 
ło jest potrzebne. Kto to wi- 
dział królową z parasolem? 

— Tss!.. — syknęła „królo 
wa“. — Niech pan mówi ci- 
szej. Bo znów mnie zamkną. 
Odprowadzi mnie pan do sa- 
mego domu. Obiecat pan! Dro 
ga ciemna, ale nic nam nie zro 
ią. Mam przy sobie nóż, o- 


R nóż! 
uba poczuł, że włosy sta- 
ią mu dęba. panicznym 
strachu rzucił się do ucieczki, 
zostawiając parasol w rękach 
warjatki. 


Następnego dnia w sklepie 
na Wołówce, młoda przystoj- 
na niewiasta sprzedawała no- 
wy męski parasol. Doświadczo 
ny kupiec obejrzał go iuw 
śmiechnął się z uznaniem. 
— To jest dobry egzem- 
plarz. Dam 10 złotych. Ale o- 
statnio panna Zuzia coś przy- 
nosi same graty. 

— Co zrobić? — westchnę- 
ła młoda przystojna niewia- 
sta. — Nie moja wina. że cza- 
sem się pętak dowali z dziu- 
rawym parasolem. 


Napoleon Sądek. 


Krukowski, czy  Gardecki. 
rzemawiając wczoraj, mówi- 
i o interesach pracowników 
fizycznych i umysłowych. Czy 
nili to jednak we własnem 
imieniu. 
PRZYSTOSOWANIE PACJENTA 
PO OPERACJI. 
Rozprawa sejmowa wskazała do- 
bitnie, że wszyscy widzą, iż nadcho- 
dzą nowe obciążenia dia spoieczełń- 
stwa, które jednakże są nieuniknio- 
ne i muszą być poniesione w imię 
interesów państwa. Chodzi tylko o 
to, by najmniej dotknąć najniższe 
warsiwy spoleczne, by drogą ułat- 
wień na innych odcinkach, jak 
zmniejszenie cen artykulów skarte- 
lizowanych, monopolowych, obniżkę 
komornego, elektryczuości, gazu 
it p umożliwić przetrzymąanię no- 
wej operację ~- >“ > 
Wieiu mówców zgłaszało pod adre- 
sem rządu apele, zwracało uwagę 
na szereg niedociągnięć, wyrażało 
takie czy inne życzenia, ale tylko 
bardzo nieliczni in. in. pos. Krnkow- 
ski, uzależnili swój stosunek do oma- 
wianego projsktu ustawy o pelno- 
mocnictwach od przyjęcia ich po- 
prawek. Zresztą za wyjątkiem wy- 
żej wymienionego posła Krukow- 
skiegc nikt poprawek siłormułowa- 
nych nie zgłąszał. 


huraganowy atak na kartele 


mie nie ma ciepłych uczuć pod 
adresem kartelowców. 

Nikogo to chyba nie dziwi, 
gdyż każdy obywatel jęczy 
pod obuchem cen, dyktowa- 
nych przez kartele, które dba- 
ją jedynie o swój dochód, nie 
ogląda jąc się na nic. Uderzano 
jednak nietylko w kartele. 
Razy padały również pod adre 
sem monopolów, których ceny 
nie uwzględniają zupełnie 
zmienionych warunków do- 
chodowych całego społeczeń- 
stwa. Dziwnie na tle nowycn 
obciążeń, które czekają naj- 
szersze warstwy  społeczeń- 
stwa brzmiały cienkie tony w 
obronie „biednych“ kamienicz 
uników, na któwych spadnie 
przymuś obniżenia komornego 
o 15 proc. Oczywiście, że te ża- 
łosne pienia nie znalazły echa 


w lzbie. 
ROLNICY 
WITAJĄ ŁROGRAM 
Z ZADOWOLENIEM. 


W dyskusji zabrał pierwszy 
głos pos. Dębicki, który w imie 
niu rolnictwa wita program 
gospodarczy rządu, zmierzają- 
cy do podniesienia dochodo- 
wości i opłacalności warszta- 
tów rolnych. 

Pos. Surzyński wskazuje, że 
niema nikogo, ani żadnego ze- 
spolu, ani metod, które mogly- 
by zastąpić Marszałka Piłsud- 
skiego. Musi więc nastąpić no- 
wy okres w metodach rządze- 
nia. Mówca odnosi się z peł- 


nem uznaniem do zapowiedzi 
powołania do życia Izby Pra- 
cy, gdyż na odcinku ustroju 
pracy nie u nas jeszcze nie 
zrobiono. 

O Izbach Pracy mówi obszer 
niej pos. Madeyski, podnosząc 
że widzi w zapowiędzi wice- 
premjera Kwiatkowskiego 
chęć wiązania idei państwa 
z ideą świata pracy. 

Pos. Gładysz domaga się wo- 
góle rozwiązania karteli, gdyż 
z powodu nich cierpi cały na- 
ród. Dla ulżenia narodowi 
trzeba poświęcić dobrobyt kil- 
ku magnatów. Mówca domaga 
się dalej usunięcia samowoli 
urzędów skarbowych, które 
w całym kraju są antyrządo- 
we przez swoje praktyki . sto- 
sunek do obywateli. 
ZMNIEJSZĄ SIĘ PŁACE — 

SPADNIE SPOŻYCIE. 

Pos. Krukowski wskazuje, 
że państwo powinno skreślić 
zadłużenie rolników i w ten 
sposób ulżyć im. Podnoszenie 
cen płodów rolnych odbija się 
niekorzystnie na świecie pra- 
cy. Nowe opodatkowanie pra- 
cowników' przyczyni się do 
spadku spożycia. Wskazuje na 
konieczność oddłużenia świata 
pracy i wyraża wątpliwość czy 
w obecnych warunkach rząd 
potrafi ściągnąć nowonałożone 
podatki. Jesteśmy wszyscy na- 
sławieni na wieś, a tymczasem 
obniżka dochodowości pracow 
ników odbije się w znacznym 
stopniu i na wsi. 
OZSZCZĘDNOŚCI POZA PŁACAMI. 

Mówca apeluje, by rząd znalazł 
nnei drogi na pokrycie niedoboru 


i przypomina, że premjer Kościał- 
kowski bezpośrednio po objęcia 
urzędu prezydenta Warszawy po- 
czynił znaczne oszczędności w gospo- 
darce materjałowej. Możliwość tas 
kich oszczędności we wszystkich ue 
| SĘ” przedsiębiorstw”"h i mono+ 
polach jest olbrzymia. Rudykalnemi 
środkami, zmierzającemi do napra+ 
wy sytuacji gospodarczej, opwie się 
pat świat pracy, w obecnych jed+ 
nakże warunkach, kiedy np. niewia= 
domo jeszcze dokładnie co będzie z 
kartelami, mówca podtrzymuje swo. 
ją poprawkę i w razie jej odrzuce» 
nia wstrzyma się od głosowania. 


ZMNIEJSZYĆ FUNDUSZE 
DYSPOZYCYJNE. 


Pos. ks. Lnbelski, nie zgłaszając 
formalnego wniosku, wskazuje, że 
należy wyłączyć od nowego podat- 
ku najniższe grupy i stosować go od 
8 stopnia płacy, a natomiast pod- 
nieść progresję 4 najwyższych stope 
ni. Nowym podatkiem należy rów» 
nież obciążyć członków oku [zb 
wreszcie proponnje zmniejszenie 
o połowę wydatków reprezentacy j- 
nych dla dygnitarzy państwowych 
oraz funduszów dyspozycyjnych. 
Proponuje dalej zniżenie oplat no- 
tarjalnych oraz taks dla komorni- 
ków, obniżenie stopy procentowej 
w bankach. Mówca wita z uznaniem 
zapowiedzź ukrócenia karteli. 


Dla zaradzenia bezrobociu wsł 
pos. ks. Lubelski proponuje przy» 
stąpienie do silniejszego wykonania 
reformy rołnej. Zapowiedź współ- 
pracy rządu ze społeczeństwem 
wszyscy przyjęli z zadowoleniem. 
Dla zdobycia zaufania szerokich 
warstw rząd winien zaniechać pewe 
SRA praktyk, jak dawanie posłue 
chu denuncjatorom, kierować si 
JANE wobec wszystkie 
obywateli bez różnicy przekonań 
politycznych i religijnych. Mówca 
wypowiada się za amnestją poli» 
tyczną dla tych więźniów i prze- 
stępców, którzy dawają gwaraneję, 
że nie będą działali przeciwko pań- 
stwu i rządowi i stoją na gruncie 
państwowości polskiej. 


Żądania świata pracy 


Imieniem grupy robotniczo- 
pracowniczej oświadczył pos, 
Wymysłowski: 

1. Dekrety wydawane na 
podstawie pełnomocnictw nie 
powinny się przyczyniać do 
zmniejszenia zarobków pra- 
cowników fizycznych i umy- 
słowych, państwowych — sa- 
morządowych ubezpieczenio- 
wych i prywatnych, zarabia- 
jac poniżej 250 zł. miesięcz- 
nie. 

2. W związku z zamierzo- 
nem podwyższeniem podatku 
dochodowego uważamy, iż 
podwyżka ta nie może obej- 
mować najbiedniejszej war- 
stwy lndności dotychczas wol 
nej od podatku dochodowego 
t. J} minimum zarobków nie- 
opodatkowanych winno pozo- 
stać w dotychczasowej nor- 
mie 2.500 zł. rocznie przy do- 
tychczasowem uposażeniu. 

3. Zapowiedziane zniżki 
rzewozów i cen artykułów 
monopolowych i kartelowych, 
jak węgiel, żelazo, cukier, ele 


ktryczność oraz komorne win 
ny być wprowadzone równo- 
cześnie z dodatkowem obcią- 
żeniem podatkowem warstw 
pracujących. 

4, W związku z zapowiedzia 
ną obniżką cen wyrobów prze 
mysłowych uważamy zą ko» 
nieczne, aby rząd wydał odpo 
wiednie zarządzenia, któreby 
zabezpieczyły pracowników 
łrzycznych íi umysłowych 
przed próbą obniżenia płac w 
górnictwie, hutnictwie, prze- 
myśle i handlu. 


SEJM UCHWALIŁ PEŁNO- 
MOCNICTWA. 
Późnym wieczorem, po wy* 
czerpaniu dyskusji Sejm u- 
chwalił w drugiem 1 trzeciem 
czytaniu ustawę o pełnomoceni 
ctwach. W czwartek ustawa 

ta znajdzie się w Senacie. 

Jak się dowiadujemy, roz- 
prawy w Senacie poprzedzi 
krótkie przemówienie premje 
ra Kościałkowskiego, który u- 
zasadni konieczność pełnomoc 
nictw. 


Ze świata pracy 


O SZEŚCIOGODZINNY DZIEŃ 
PRACY. 


Związki robotnicze, zgrupowane w 
Narodowej Partji Robotniczej, odby 
ły w Łodzi zebranie, na którem 
uchwalono domagać wprowadzenia 
6-godzinnego dnia pracy, ażeby po- 
większyć, dzięki temu, szeregi za- 
trudnionych. s 

Dnia 6-godzinnego żądają również 
związki zawodowe górników śląskich. 
Zebrani w Łodzi dążyć będą do roz- 
szerzenia tej akcji na calą Polskę. 


ZANIEPOKOJENI LEKARZE 
KASOWI. 

Wśród lekarzy Ubezpieczalni Spo- 
łecznej jest zrozumiałe zaniepokoje- 
nie; oto z końcem roku bieżącego 
wygasa obecnie jeszcze obowiąznją- 
ca umowa zbiorowa z Ubezpieczal- 


nią. Nowa umowa musi być zaware 
ta do 20 listopada, to znaczy, prawie 
za 5 tygodnie. re 

Mimo, że termin jest już bliski 
rozmów na ten temat jeszcze nie 


podjęto. 
PRZYWRÓCENIE ZASIŁKU 
Z ODRÓBEK. 
Zastosowany po raz pierwszy w 
roku ubiegłym tł zw. „odróbek” dla 
bezrobotnych, polegający na obo- 
wiązku pracy przy robotach publicz- 
nych, wzamian za otrzymywanę 
świadczenia, będzie ponownie przy- 
wrócon w ciągu miesięcy zimo- 
wych. kiżrofnietyt Funduszu Pra- 
cy na okręg stoleczny, pge 
zatrudnienie przy odróbku blisko 
5000 bezrobotnych. Minimum pracy 
wzamian za wydawane obiady i opał 
wynosić będzie 2 dni w miesiącu. 


Październik 


30 


Śroba 
aw. Edwarda 


Powrót starosty p. Pałósza 
z urlopu 


Krakowski starosta grodzki 
p. Władysław Pałosz powró- 
cil z urlopu wypoczynkowego 
i objął urzędowanie z dniem 
29 pażdziernika br. 


Zarzaty przeciw wójlowi 


z Prądnika Czerwenego 

Na wokandzie sądu grodz- 
kiego w Krakowie znalazła się 
następująca sprawa: Wójt Prąd- 
mika Czerwonegó, Ferdynand 
Wańdola, zaskarżył o zniesla- 
wienie Józefa Zurka b. legjoni- 
stę. Zurek zarzucił wójtówi, że 
w Czasie wojny współdziałał z 
władzami austrjackiemi w prze- 
śladowaniu organizacyj niepod- 
ległościowych. — Na rozprawie 
Zurek zaofiarował dowód praw- 
dy, wobec czego rozprawę od- 
roczono. 


Na krakowskim braku... 


Wczoraj w nocy między go- 
dziną 1l-szą a 4-tą nieajęci do 
tej pory sprawcy dostali się za- 
pomocą wycięcia szyby w oknie 
do piwiarni 58-letniego Wiktora 
Zacharskiego, przy ul. Wielic- 
kiej 74. 

Łupem włamywaczy siał się 
pstefon koloru ciemnego, 80 no- 
wych płyt, tytoń oraz artykuły 
spożywcze. Ponadto skradli ze 
szuflady bilardu około 40 zł. 

Zacharkiewicz poniósł straty 
aa 700 złotych. 


Również nieujęci do tej pory 
sprawcy włamali się do kiosku 
Abrahama Gellera przy ulicy 
Ba skiej 78. Złodzieje skradli 
wyrobów tytouiowych i cukier- 
niczych na kwotę 200 złotych. 


Jakowyś pech zawisł wczo- 
rajszej nocy nad kioskami z ty- 
toniem. Bo oto oprócz poprzed- 
nich wypadków kradzieży zapo- 
mocą wyważenia kraty nad 
drzwiami nicznany sprawca do- 
stał się do sklepu Stanisława 
Zdziekły przy ul. Długiej 67, 
skąd skradł wyroby tytoniowe 
i gotówkę na łączną kwotę 320 
złotych. 

= 

We wszystkich opisanych wy- 
padkach kradzieży i włamań 
policja prowadzi w dalszym cią- 
gu energiczne Śledztwo, zmie- 
rzające do wykrycia złodzieli. 


Rach tramwajowy w Dnie 
Zaduszne 


Dia wygody pabliszności zdążającej 

z Podgórza na cmeatarx rakowicki; n- 
rachamia Dyrekcja Krak. Miejskiaj Ko- 
lei Elektryczaej w dnia 1 listopada br. 
fak ceroczaia linją tramwajową Nr. 7 
która prowadzić będzie bezpośrednio 
z al. Kalwaryjskiej (Boaarka) do cmon- 
terra rakowickiego i spowrotem. 
: Rówaoczośnie peduje do wiademości 
žo wozy lieji Nr. 5, w daiu tym kur- 
sować nie będę, gdyż wszystkie wozy 
skierowane będą do cmentarza. Dla 
wygedy publiczności korzystzjącej z 
linji tramwajowej Nr. 5. nruchomiony 
będzie antobns K.M.K.E. na odciakn 
ad zbiegu ul. Lubicz i Rakowiekiej do 
koścowego przystanku linji Nr. 5 
przy ul. Mogilskiaj. 

Jazda w tym autobusie odbywać się 
będzie zn biletami tramwsjowemi ber 
Żadnej dopłaty, z prawem przesiadania 
ma tresawaj I odwrotnie. 

Wozy tramwajowe zdążająca z cmen- 
tarza da miasta, zatrzymywać się bą- 
dądla wsiadania naprzeciw bramy 
emoatarnoj: 

Dia przyspieszenia obsługi publicz- 
neści, uprasza się o wręczanie koudok- 
torowi za bilety edliczaaą drobną mo~- 
wete. 

Osobne autobnsy do emeatarza w 
tym reku kursować nie bądą. 

Dyrekeja Krakewskiej Kolei Elek- 
trycznej podaje do wiadomości, że rach 
tramwajowy na liajj Nr, 4 w tym rekan 
mie będzie wstrzymany. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Związek Uczestników Oswo- 
bodzznia m. Krakowa urządza 
dn. 31 bm. uroczysty obchód 


Na ratuszu odbyło się pod 
przewodnictwem ławnika Pelz- 
linga posiedzenie komisji praw- 
niczej, na którem omawiano za- 
targ finansowy między gminą 
m. Krakowa a klasztorem OO. 
Augustjanów 'o czem pisaliśmy 
swego czasu. Ponadto przedmio- 
tem dyskusji był proces jaki w 
pierwszych dniach listopada od- 
będzie się przed sądem okręgo- 


się w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie ciekawa rozprawa. 

Sprawa przedstawia się nastę- 
pująco, 51-letni bandlarz Fran- 
ciszek Szaraj, zamieszkały przy 
ul. Czarnowiejskiej 19 według 
aktu oskarżenia ma opinję no- 
torycznego awanturnika. 

Szaraj zabawiał się w nocy 5 
sierpnia br. w restauracji Pow- 
szechnej Del Pontiego przy ul. 


nia Krakowa. Program obejmuje: 
O godz. 10.30 rano uroczyste 


nabożeństwo w kościele NMP.| 
17-letniej rocznicy oswobodze. ! O godz. 11 pochód pized Ra-' 


pór Tow. Ubezp. „Feniks” z gminą m. Krakowa 


wym cywilaym między gminą 
m. Krakowa a towarzystwem 
ubszpieczeń .Feniks*. 

W roku 1929 Kraków uzyskał 
pożyczkę od „Feniksa“ w wyso- 
kości 700.000 zł. wpłaconych 
dolarami, — Obecnie powstała 
kwesja sporna, czy gmina ma 
oażyczkę zwrócić w walucie 
czy w dolarach, W roku 1929 
kurs dolara wynosił 8.20 a o- 


Skonsumowawszy napojów i 
przekąsek za 3 zł. 40 gr. wy- 
szedł niespostrzeżenie. 

Gdy kelnerzy za nim wybiegli 
żądając zapłaty Szaraj odmówił 
i wszczął awanturę, powodując 
ogromne zbiegowisko. 

Na wszczęty alarm nadbiegł 
st. posterunkowy P. P. Czaj- 
kowski Jan, który chciał awan- 
turnika odprowadzić na komi- 


KRONIKA KRAKOWA 


Obchód 17-tej rocznicy oswobodzenia Krakowa 


tusz, przemówienie delegata 
Związku O.M.K., złożenie wień- 
ca na tablicy pamiątkowej. 


becnie 526. Różnica kursu w 
w przeliczeniu na złote łącznie 
z odsetkami sięga bezmała kwo- 
ty 200000 zł. Proces przed są- 
dem cywilnym dotyczyć będzie 
narazie w jakiej walucie mają 
być spłacane procenty. Tem nie- 
mniej jednak orzeczenie trybu- 
nala będzie posiadało znaczenie 
dla skalkulowania wysokości ca- 
łego długa. 


Echa pobicia posterunkowego na ul. Karmelickiej 


W dniu dzisiejszym odbędzie | Karmelickiej. 


sarjat. Szaraj rzucił się na Czaj- 
kowskiego zelżył go, bił ręko- 
ma, kopał it.p., tak że post. 
Czajkowski doznał skompliko- 
wanego złamania obojczyka. 

Za dokonanie tych czynów 
prokaratura postawiła Szaraja w 
stau oskarżenia. 

Na dziesiejszej rozprawie Sza- 
raja bronić będzie adw. dr. 
Artur Kruh. 


Kierownik agencji pocztowej skazany na więzienie 


Obaj oskarżeni są o sprzenie- 


gowego w Krakowie zasiedli |wierzenie 2.09460 zł. na szko- 
wczoraj na ławie oskarżonych :|dę Skarbu Państwa. 


były kierownik agencji poczto- 


Pięta wraz z Zimoszem pro- 


wej w Kobierzynie Władysław | wadzili agencję pocztową w Ko- 
Pięta oraz listonosz Władysław  bierzynie. W czasie od 1933 do 
Zimesz, zamieszkały w Krako"| 1934 roku dopuścili się nadużyć 


Przed trybunałem sądu okrę- 


Lwie przy ul. Józefa 19. 


l 


NIE ZWLEKAJ 


»Caro” znalazła wczoraj 


przy pomocy fałszowania ksiąg, 
sprzeniewierzając 2.094 60 zł. 


CZY WIESZ? 


Po przeprowadzonej rozprawie 
Piętę skazano na 1 rok więzie- 
nia, zaś Zimosz, którego bronił 
mec. dr. Adolf Pfeffer, został 
uwolnioay od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył so. 
dr Stępniowski, oskarżał prok. 
dr. Ojżanowski. 


Że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE” 


wynosi zł. 1'95, zaś z odbiorem w administracji zł. 1.5011! 


Zamów jeszcze dziś prenumeratę 


„Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


Proces apelacyjny b. dyrektorów spólki „baro” 


Głośna swego czasu Sprawa |zycje po 10 tys. złotych, którelprzy ul. Batorego 8 wiceprezy- 
swój |mieli wpłacić tytułem czynszu I dent Ostrowski i masarz Aadrzej 


dalszy ciąg w sądzie apelacyj-|za mieszkanie w domu „Cara” |Różycki. 


Lniika do ki: 


nym w Krakowie. 

Na wczorajszej rozprawy re- 
ferowano sprawę, poczem prze- 
słuchano b. dyrektorów firmy 
Caro” Landaua i dr. Poręb- 
skiego. Jako pierwsły świadek 
zeznawał b. wiceprezydent m. 
Krakowa adw. dr. Piotr Wielgus. 

W pewnej chwili jego zeznań 
zspytano dr. Wielgusa;dlaczego 
fałszywie zaksięgowano w bi- 
łansach w roku 1929 na 1930 
kwotę Ś0 tysięcy ałotych, po- 
mimo, że kwota ta nie wpłynę” 
ła do kasy. 

Na to pytanie dr. Wielgus 
odpowiedział „Ja się na księ- 
gach nie znam i nie umiem te- 
go wytłumaczyć”. 

rW kwocie tej 49 tysięcy zło- 
tych miały się znależć dwie po- 
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dla Czytelników „Ostatnich 


„Adria“, „Atlantie”, „Swit. 


lub „Bagatela“. 
Wiadomości Krakowskich“ 


Ważna tylko w dnie 30 osżdziernika 1935 r 


Sensacyjne aresztowanie 
em. pułkownika 


Donoszą z Tarnowa, że na 
polecenie prokuratora areszto- 
wano tam emeryt. pułkownika 
61-letniego Wincentego Langera 
KEK przy ul. Moninsz- 
ki 


Powodem aresztowania były 
wykroczenia płk. Langera prze- 
ciw moralności . i obyczajuości 
publicznej. 


Odpowiedzialny redakter i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Posiedzenie Zarządu Zw. 
Kombatantów Zydów 


W dn. 1 listopada odbędzie 
się w Krakowie posiedzenie Za- 
rządu Głównego Zw. Kombatan- 
tów Zydowskich. Omówione zo- 
staną sprawy przygotowań do 
ogólno-krajowego Zjazdu Zw. 
Kombatantów Zydów, oraz usta« 
lone zostaną wytyczne działsl- 
ności polityczno-społecznej. 
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Teatr im. J. Słowackiego 
Wtorek : „Rozbitki'. 


KINA 


Adria „Sing-Siag” 
Apolio „Epizod“. 
Atlantic „Mały pnłkownik" i „Babo- 
ona". 
Bagstela „Czarwcaa dama” i rawja 
„Cel! Pal! Kochaj !“. 
Muzeum „Eskimo“. 

remień „Kocham wszystkie kobiety“ 
Stella , Rewolucja w Chiaach'. 
Sztaka: „Korak i Słowik". 
Świt „Nie miała baba kłopotu". 
Uełecha .. Bengali“. 
Wanda : „Mężczyżai wolą mężatki”. 
Zerza: „Waronika'”', 
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Kraków G.8 Audycja dla szkół 11.57 
H sjaat 12,03 Dziennik połndniowy 13.50 
Zespoły Godwina 15.15 Przegl. giałd. 
i wiadom. o eksp. 15.50 Andycja pośw. 
założycielowi Czerwonego Krzyża 16 
, Kuba chciwiec" 17.20 Koncert 17.50 
„Świat się Śmieje* 18 Koncert 18.40 
Wiadom. bieżęce 18.45 Adam Didar 
Śpiawa 19.20 Koncert 19.35 Wiadom. 
upertewe 20 Komedja 20,45 Dziennik 
wieck. 22.10 Mnzyka. 


Nocny dyżar aptek. 


Apteka pod Słońcem Rynek A=B 
43, pod Eskulapem Gertrady 1, pod 
Matką Boską Krowederaka 74, w Dęb- 
aikach Kenopaickiej 3, pod Złotym 
Ortam Krakowska 4, Mogilska 16. 
jk w w m 


Bił i głodził żonę 


Przed sądem okr. w Krakowie 
stanął wczoraj Jan Chojnacki z 
Mogiły oskarżony o to, że nie- 
tylko nie łożył na utrzymanie 
żony Marji i dzieci, ale że sprze- 
dał bez jej zgody cały zapas 
żywności, jaki przygotowała na 
zimę. Zły mąż pozatem bił żonę 
i odgrażał się, że ją zabije. Sąd 
skazał Chojnackiego na 6 mie- 
sięcy więzienia z zawieszeniem 
na 2 lata. 


kozgram o hitszywe zeznania, 


Na wokandzie sądu okręg. w 
Krakowie znalazła się wczoraj 
sprawa Janiny Zielkowskiej, na- 
uczycielki tańców, oskarżonej o 
fałszywe zeznania. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd wydał wyrok uwalniający 
Zielkowską od winy ikary. Pro- 
kurator zapowiedział apelację. 

Roprawie przew. s. o. dr. Kro- 
nenberg, oskarżał prok. Dulęba 
bronił adw. dr. Kraśniak. 


Wielki dnacing 


W czwartek 31 bm. odbędzie się w 
salach reprezantacyjnych Zyd. Doma 
Akademickiego przy ul. Przemyskiej 
$ wielki daneing Koła Chemików i 
Farmaceatów przy Stow. Żyd. Słucha- 
czy „Ognisko“ w Krakowie igily Band: 
Początek o godz. 9.30, Zaproszenia 
przy kasie. 


Togereczny 
„Dzień Oszczędności” 


Ustalony przez Centralny Komitet 
Oszczędaeściowy R. P. program tego- 
recznego obcheda „„Dnia Oszczędnoś- 
ci“ 31 bm. obejmnje o godz. 18-tej 
traasmisję radjową na całą Pelskę 
przemówienia Prozesa Centralnego Ko- 
miteta Oszezędaościowego R. P. Dra 
Hearyka Grubera, oraz Pelskiał pieśni 
o eszczędności i Hiszpańskiego hymnu 
o oszezędneści na rok 1935. Poza po- 
wyższym programam odbędą się we 
wszystkich miastach lokalne ohchody. 
a w szkołaeh, świetlieneh żołnierskich 
itp. akademja i zebrania z przamówie- 
niami aa tematy oszczędnościowe. 


uż wyszedł| 
5 zeszyt! 


sensacyjnej powieści 


ZA CUDZE 
GRZECHY 


Do nabycia we wszystkich kio- 
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, aliea Na Gródku L. 2. 


10 groszy za wyraz. 


„Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173 02 


St. t 


Biali murzyni I białe murzynki z „Woli“ 


Wrzeci reportaż z fabryki włókienniczej „Wola 


Zanim przyjdzie nam opo- 
wiedzieć o niezwykłych wy- 
czynach administracji Fabr 
ki wyrobów A a 
„Wola“ pozwolimy sobie po- 
święcić kilka słów jej właści- 
cielom. Otóż właścicielami 
„Woli”, a ściślej mówiąc jej 

cjonarjuszami, są w więk- 
szości swojej łódzcy Niemcy, 


którzy posiadają również, nie 
mniejszą od warszawskiej, fa 
brykę wyrobów velai 
nych w Łodzi. Właściciel za- 
iem nie biedny, tuczony niez- 
wykłemi sumami tantjem i 
dywidendy, traktowany być 
musi ze stanowiskami godne- 
mi swojej wielkości. 


Nie wolno dłużej milczeć! 


Informacje nasze, jakie u- 
zyskaliśmy od administracji, 
a odnoszące się do stosunków 
piut w fabryce. nie od 

iegaly wprawdzie daleko od 
prawdy, z tem tylko zastrze- 
żeniem, że trzeba je bylo w 
umiejętny sposób zrozumieć. 
A właśnie to dobre zrozumie- 
nie ułatwiła nam doskonale 
załoga robotnicza, 


„Załoga przysięgła” 


— Czem należy tłumaczyć 
fakt, że administracja nie 
chciała podać ścisłej cyfry za 
trudnionych robotników? — 
zapytujemy. 


PUDRY 
ROŚLINNE 


— Tem. że ła cyfra ulega 
co pewien czas niebywałym 
wprost zmianom. |ako zasad- 
niczą liczbę zatrudnionych ro 
botników, należałoby przyjąć 
300. Jest to ta „załoga przy- 
sięgła*, która albo z tytułu 
niezwykłych swych wartości 
Mihok cit albo przez zwyk- 
łe schlebianie i wiernopoddań- 
czy stosunek, godzi się z każ- 
dem posunięciem dyrekcji. W 
liczbie tej znajduje się wielki 
procent mieszkańców wsi. Są 
to właśnie ci ludzie, xtórzy 
gnani owczym pędem do mia 
sła, sprzedali swoje zagrody, 
aby następnie wysługiwać się 
wszelkiemi możliwemi sposo 


E 


bami pracodawcy. Są tu całe 
ich rodziny. Eszystują lepiej 
od innych, a to choćby z tego 
względu, że nie zerwali z 
wsią całkowitej jeszcze !4cz- 
ności i otrzymują o rew- 
nych zapomogi żywnościowe. 


„Spęd robotniczy 


— Skąd zatem bierze się 
z trzystu, liczba tysiąca ro- 
botników? 

— Różnica ta, przedstawia- 
jąca się w liczbie sięgającej 
często 800 ludzi, składa się z 
tak zwanego „spędu”. Z chwi 
lą, kiedy przychodzi dą fabry 
ki większe zamówienie — ro- 
bi się zaraz ruch; na bramę i- 


dzie ogłoszenie, że potrzebna | k 


jest taka, a taka liczba robot- 
ników i spędza sie ich na- 
gwałt ze wszystkich stron 
Najmniejszy w takich wypad 
kach kontyngent, przypada 
naturalnie na Warszawę. Są 
io więc robolnicy z miejsco- 
wości podmiejskich, z naj- 
większym procentem żyrardo 
wian. 

— Czy osiedlają się w War 
szawie? 


GWARANTUJR 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE 


Wyrafinowana Marlena — czułą matką 


Gdy gwiazdy filmowe mają dzieci 


Dzieci sławnych aktorek po 
siadają wszystko, czego fylko 
dusza zapragnie. Mieszkają w 
przepięknych willach, mają 
wspaniałe zabawki, jeżdżą 
własnemi autami i są strzeżo- 
ne przez wychowawców, jak 
oko w głowie. jednej tylko 
rzeczy im brak — opieki mat 
czynej. W zasadzie matki nie 
należą do nich, tylko do 
przedsiębiorstwa filmowego. 
Muszą być zawsze ładne, mu- 
szą grać i muszą zarabiać wie 
le pieniędzy. 


Wyrządzonoby wielką krzy- 
wdę artystkom — matkom, gdy 
by sądzono, że są złemi matka 
mi, Dzieje się wręcz odwrot- 
nie. Prawie wszystkie głębo- 
ko i prawdziwie kochają swe 
maleństwa i często bardzo cier- 
pią z tego powodu, że mogą je 
widywać wyłącznie w ranuyc 
i wieczorowych godzinach, gdy 
spoczywają w łóżeczkach. 


Są chwile gdy te kochające 
matki, muszą radośnie się 
uśmiechać do objektywu, a ser 
ce ich trawi niepokój o dziecko, 
które się opyściło przed kilku 
godzinami. A maleństwo spało 
tak niespokojnie, miało rozpa- 
lone czoło. — Czy nie jest przy 
padkiem chore? Reżyser z roz 
paczy załamuje ręce. Żadna 
scena nie udaje się znakomitej 
aktorce. Każdą należy po kil- 
ka razy n cać, może wresz 


nie wyprowadzilo z równowa- 
gi, obecnie jest na wszystko o- 
bojętna. Umysł jej jest zajęty 
zupelnie czei.:Ś innem. 
Podobnie miała się sprawa z He- 
len Hayes, gdy nakręcała film w 
Hollywoodzie, a jej córeczka pozo- 
stała w Nowym Jorku. Reżyser i 
wszyscy operatorzy klną w duchu ż 
wściekiości. Artystka porusza się 
przed objektywem niezdarnie i my- 
ślami jest daleko poza atelier, prze- 
bywa u boku swej córeczki, która 
uagle ciężko zachorowała. Od 8 dni 
Heen nie może już w nocy zmru- 
żyć oka, przed oczyma ma stale stra- 
szliwe obrazy. Każdego wieczora 
prowadzi długie rozmowy telefon.cz- 
ne z lekarzem, którego wypytuje o 
stan zdrowia chorej. Nadaremnie 
prosi o parodniowy urlop. Kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa nie chce o 
tem słyszeć. Setki tysigcy dolarów 
włożono. w nagrywany film i co je 
obchodzi zdrowie „jakiejś tam" ma- 
łej dziewczynki? Wreszcie z Nowe- 
go Jorku przychodzi radosna nowi- 
na. „Stan malej znacznie się popra- 
wit. Dziecko szybko wraea do zdro- 
wia. Cierpienia Helen przez ten o- 
kres czasu były tak wielkie, że przy 
sięga sobie, iż nigdy nie rozstanie się 
ze swem dzieckiem. | przysięgi tej 
wiernie dotrzymuje. s 
r. + +". ? 
Fragiczniejsze w skutkach 
było przeżycie pewnej młodej 
. . . . Ld . 
i pięknej artystki, którą nie- 
dawno zaangażowano do Hol- 
lywood. Młoda matka musiała 
R: swe maleństwa w 
Nowym Jorku, ponieważ z roz 
poczęciem zdjęć czekanv na 
jej przybycie. Przyjęła więc 
do dzieci dobrą wychowaw* 
czynię i pozostawiła je pod 


cie artystka się rozrusza. Lecz | pieczą lekarską. 


artystka, którąby to normal- 


W Hollywoodzie natychmiast 


Nowy zeszyt „Prasy” 


Wyszedł z druku październikowy zeszyt dawców. Narady dziennikarskie w Helsing- 


„Prisy”, organu Pólskiego Związku Wydaw- 
ców Dzienników i Czasopism, poświęconego 
sprawom wydawniczym i prasowym, ukazu- 
łącegó się wd lat sześciu pod redakcją SŚtani- 
sława Kanzika. 

Zeszyt zawiera treść następującą: St. Krzy- 
woszewski. Troska o jutro. Fr. Głowiński. Ro 
ła propagandy w  „uspodarce wydawniczej. 
St. Kauzik. IV Kongres Ted racji Miedzyna- 
zodow:i Związków Vuduwiow alzienrików, 
Morou „tv "ho e Zwiazku Wydawców na 
NAP tun Aura ueśorwej racji Wą- 


forsie. — Prasa techniczna w Polsce, Poczta 
a prasa. — Sprawy kolportażowe. VI Ogólne 
2e członków Ľolskiego Związku Wv- 
dawców Dzienników i Czasopism. — Prace 
Polskiego Związku Wydawców. — Organiza- 
cje dziennikarskie. = Kronika krajowa. Usta 


wy, rozporządzenia i orzeczenia sądów. Pra podziwiają je 


sa na szerokim świecie. 
Cena zeszytu 1 zł. Do nabycia w więk 


szych księgarniacu i w kiosknch „Ruchu“ o- chali, 


raz w „Prasa”, 


Wafera ca, 


administracji czasópisma 
Krak. Przedm, 40. 


rzystąpiła do ciężkiej pracy. 

ni jednak stale była 
przy dzieciach. Nagle przyszła 
depesza. Reżyser Silno ją 
sobie do kieszeni. Dopiero pod 
wieczór, gdy artystka skończy 
la pracę wręczył jej depeszę. 
Rzuciła okiem na depeszę i 
straciła przytomność. Telegram 
w dobitnych słowach donosił 
o śmierci 9 letniego synka, 
odczas nagłego i silnego ata- 
kpi ślepej kiszki. Gdy artystka 
wróciła do przytomności, po- 
biegła co sił do mieszkąnia. 
Wszyscy jej współczuli a nikt 
nie zatrzymywał. Nazajutrz 
nie przybyła do atelier. 


W nocy artystka zażyła du- 
żą dawkę silnego Środka na- 
sennego i wiecej się nie obu- 
dziła. Na stole znaleziono list 
tej treści: „Nie chcę dłużej żyć. 
Mój kochany, biedny malec 
zmarł przeze mnie. Przebaczcie 
mi, nie mogłam inaczej“... 

Gdy nieszczęśliwą kobietę 
chowano do grobu, cały Holly- 
wood zebrał się na cmentarzu 
iw wielu oczach ukazały się 


Wiele, wiele artystek z Hol- 
lywoodu może służyć za wzór 
obrych matek. Norma Shaa- 
rer tak gorąco kocha sre dzie- 
ci, że po pracy natychmiast 
pędzi do domu, by pocałować 
je przed ułożeniem ich do snu. 
Marlena Dietrich za żadną ce- 
nę nie rozstałaby się ze-smą 
córeczką, którą wożi ze sobą 
po całym świecie. Gina Farrell 
nie przyjmuje ról ro takich fil- 
mach, które nie pozwalają jei 
przebywać BE N dziecka. 
Któż wie z jak wielkiem sa- 
mozaparciem, z jaką wielką 
ilością trosk i obaw o dzieci 
zostaje okupiona sława arty- 
stki — maiki. Ludzie, którz 
za ich apoek 
gry, może bardziejby je poko- 
gdyby mogli wejrzeć 
w glab ich serc. 


— Nie, przeważnie dzień w 
dzień przyjeżdżają z Żyrar- 
dowa do pracy i po skończo- 
nym dniu roboczym, wracają 
znowu do Żyrardowa. 


Systematyczne redukcje 


— A kto im zwraca za pod- 
róż? 

— Pokrywają wydatki ze 
swych e Ado lacha zaeblńk. 
Osiedlenie się na stałe w War 
szawie, nie miałoby natural- 
nie sensu, bo praca może się 
skończyć już po upływie 
dwóch tygodni. Systematycz- 
ne redukcje, jakie przeprowa 
dza fabryka, są bowiem: naj- 
większą klęską dla robotni- 
ów. Są one poprostu chorobą 
chroniczną. Jednych robotni- 
ków przyjmuje się, innych, 
odprawia i tak wkółko. 


Strajki są niemożliwe 


,— Czy faktem jest, że straj 
ki nie miały w fabryce miej- 
sca od dawnych już czasów ć 


— Tak, to się zgadza. Sie- 
lanka ta płynie stąd, że w fa- 
bryce naszej robotnicy nie na 
leżą do żadnego związku. Ty 
siąc ludzi zatrudnionych w je 
dnej fabryce, chodzi samopas 
i każdy sam musi, w miarę 
możności walczyć o swoje pra 
wa. Powstaje to mianowicie z 
iego powodu, że fabryką za- 
bezpieczyła się od wszelkiej 
akcji solidarnej przez dostar- 
czenie części „załogi przysię- 
glej” mieszkań w domach ła 
brycznych. 

Ludzie ci paraliżują wszel- 
"ką walkę. 

Jeśli naprzykład projekto- 
wany jest jakiś strajk, Lo zgó 
ry wiadomo, że zostanie on 
przełamany przez mieszkań- 
ców domów fabrycznych, bo 
mieszkania ich mieszczą się 
w zamkniętym terenie fabry- 
cznym i niema żadnego środ 
ka na to, aby niedopuścić ich 
do pracy. 

— A dlaczego nie należycie 
do żadnego związku? 

— Bo poprostu nie wolno. 
Ludzie boją się związku jak 
ognia, bo wiedzą, że dyrekcja 
stosować będzie względem 
nich wszelkie możliwe rep >- 
sje. 

Informacje administracji fu 
bryki w tem naświetleniu, nie 
odbiegają zatem daleķo od 
prawdy. Są tylko niekomplet 
ne. O rzeczach najważniej- 
szych administracja uilczy. 
Nie chcą o nich milczeć robot 
nicy. Mowa tu mianowicie o 
szykanach i „niezwykle nowo 
czesnem* dopingowaniu ro- 
botników. 


— Pad koniec każdogo tya 
godnia — mówią robotni- 
cy — fabryka wywiesza na 
widok załogi wykaz maierja- 
łów wyprodukowanych przez 
każdego robotnika óddżiej: 
nie. Jaki jest cel tych wywie 
szek? Otóż fabryce idzie o to, 
aby wprowadzić rywalizację 
między robotnikami, przez 
arap koyang tych, których 
produkcja jesi najwydatniej- 
sza. Robotnicy natomiast wy“ 
kazani na liście, jako kate- 
gorja najniższej produkcji, 
zgóry już przeznaczeni są do 
redukcji przy najbliższej o- 
kazji. 


Maszyna nie powie 


— W jaki sposób możliwe 
są jednak różnice w tych wy 
kazach, skoro wszystko pra" 
wie wykonuje maszyna? 

— Tu właśnie leży najwięk 
szy wyzysk i szykana ze stro- 
ny fabryki. Maszyna nie po- 
wie, która robotnica przy niej 
robi, W przepisowym czasie 
każda maszyna wyprodukuje 
zatem jedną i tę samą ilość 
materjału. Rywalizacja pole 
ga tylko na zmuszaniu robot- 
ników do prac pozagedzino- 
wych. Bo przecież skądś mu- 
si się ta nadwyżka znaleźć! 
Pod presją wywieszenia wy- 
kazu pracy, robotnicy muszą 
przychodzić wcześniej do pra 
cy, pracować w porze obiado 
wej i dopięro w ten sposób li 
czyć mogą na to, że będą na 
liście lepsi ed innych. 


Łamanie umów 


Nie trzeba chyba nikomu 
tłumaczyć, że tego rodzaju 
„amerykańskie” praktyki, sto 
sowane przez dyrekcję fabry 
ki „Woła* są niczem innem, 
jak łamaniem umów o pracy 
i wszelkich zdobyczy robotni 
czych. Roboinik szykanowa: 
ny takiemi wykazami, obawia 
jąc się utraty pracy, musi, mi 
mo głębokiego przekonania o 
dziejącej mu się krzywdzie 
pracować, jak biały murzyn 
i milczeć. 

Bo cóż pozostaje mu do 
uczynienia” Gdzie znajdzie o- 
bronę swoich inieresów, skoro 
organizacja zawodowa nie ma 
żadnego przystępu do murów 
fabrycznych, rugowana pier- 
sią „przysięgłej załogi”, ko- 
rzystającej z mieszkań fs: 
brycznych? ] 

Jedyny i stanowczy głos w 
tej sprawie należy niewątpli- 
wie do pana inspektora pra- 
cy, który powinien wejrzeć 
w te stosuneczki i poiożyć 
wreszcie kres wyralinuwe:.©" 
mu wyzyskowi!!! 


Krzywda i pot robotnika 


Jeśli już fabryka pragnie 
się istotnie szczycić weterana 
mi, pracującymi w fabryce 
po kilkadziesiąt lat i odzna- 
czanymi z tego tytułu meda- 
lami, to niechże w swojem 
sumieniu społecznem będzie 
czysta. 

Niech zrozumie, że gospoda 
ruje w Polsce, dysponując 
zolskiemi siłami  róboczemi, 

tóre mają jeszcze za sobą 
, polskie wladze. 4 
j Odbiorca warszawski nie 
chce dlużej trwać w przeko- 
naniu, że wsypa poduszki na 
tktórej składa dzień w dzień 


umęczoną swoją głowę, nasią 
knięta jest łzami i krzywdą 
wolskiego tkacza! Krzywdą 
wołającą o pomstę. 


Bo jeśli robotnik, do tepo 
mający pracę, uciekać się mu 
si do kradzieży, żeby zarobić 
na życie swoje i swojej redzi 
ny — ło o takich stosunkach 
w świecie pracy panujących, 
milczeć już niestety nie wol- 
no!!! 

A jak to życie wolskiego 
tkacza wygląda w potwornej 
swej rzeczywistości, napiszę 
my w juirzejszym numerze. 
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Ze świata zz 
pracy 


TAKSÓWKARZE 
CHĘ1NIE KUPUJĄ NOWE WOZY. 

Walka z hałasem ulicznym odby- 
wa się zarówno w Warszawie, jak 
i w innych większych miastach. Sta- 
rostwa grodzkie zwróciły się du 
związków właścicieli taksówek w 
spruwie zainstalowania aparatów, 
które zmniejszałyby werczenie mo- 
torów. 

W związku z tem właściciele tak- 
sówek zu pośrednictwem swych or- 
ganizacyj zwrócili się do władz, 
obiecując, iż każdy kupi nową tak- 
sówkę najnowszego typu, o ile w cią- 
gu pięciu lat będzie zwolniony od 
podatków. Rzecz jasna, iż projekt 
ten musiałby być rozstrzygnięty nie 
przez władze lokalne, lecz przez 
ministerstwo. 

OBNIŻENIE PENSJI, 
A HANDEL PRZEDŚWIĄ ECZNY. 

Organizacje kupieckie odniosły 
się z niepokojem do sprawy ok niże- 
nia faktycznego pensyj urzędni- 
czych. . 

Kupcy obawiają się, iż wprowa- 
dżenie tej obniżki w okresie przed 
Nowym kKosiem, mogłoby narazić 
obroty handlowe w listopadzie 
i grudniu, zwłaszcza zaś w grudniu, 
na b. poważną redukcję. 

Warszawa up. licząca kilkadzie- 
siąt tysięcy urzędników ma w urzęd- 
nikach najpewniejszych konsumen- 
tów przedswiątecznych. Pozbawieni 
części poborów urzędnicy kupowali- 
by nawet najniezbędniejsze artyku- 
ły w ilościach mniejszych. 

Osłabienie handlu przedświaątecz- 
nego może mieć wplyw na znaczną 
redukcję wpływów podatkowych. 
To też organizacje kupieckie posta- 
nowiły się zwrocić do samorządu 
gospodarczego z prośbą o interwen- 
cję w tej tak ważnej sprawie. 


W dzień przeawigilijny Bo- 
żego Narodzenia r. ub. post. 
Bolesław Szatkowski, znajdu- 
jąc się w patrolu nocnym, doj- 
rzał dwóch włamywaczy, wy- 
noszących  łup'-z piekarni 
Haudtkego w Poznaniu. Pod- 
skoczył do wiamywaczy, któ- 


rzy również dostrzegli poli- | nadane przez elementy 


cjanta 1 rzucili się do uciecz- 


Dr. Henryk Trawiński, za- 
mieszkały w zi przy ul. 
Piotrkowskiej 116, wyjeżdża- 
jąc latem ubiegłego roku do 
rodziny w Jastarni, pozosta- 
wił mieszkanie pod opieką słu 
żącej, Antoniny Kacały. 

Gdy po kilku dniach, zgod- 
nie z zapowiedzią, powrócił, 
zdziwił się niezmiernie, że słu 
żąca na dłuższe dobijanie 
drzwi nie etwiera. Przeczuwa 
jąc coś złego, dr. Trawiński 
wezwał ślusarza, który zamek 
otworzył. Ale drzwi mimo to 
nie ustępowały, założone bo- 
wiem były od wewnątrz na 
łańcuch. Ale przez szczelinę 
dr. Trawiński zajrzał do środ- 
ka. Oczom jego przedstawił 
się mrożący krew w żyłach 
widok. 

Obok łóżka, na którem spa 
ła służąca, stał parawan. Opar 
ta o niego plecami — w pozy- 
cji napól — siedzącej, leżała 
na podłodze w kałuży krwi 
służąca, Antoni Kacała, któ- 
rej wykrzywiona w bolesnym 
skurczu twarz i szkłane oczy 
nie pozostawiały wątpliwości, 
że została w bestjalski sposób 
zamordowana. 

Przybyłe niezwłocznie wła- 


Zbrodniarz skazany na karę Śmierci 


Jednooki przestępca zab:ł policjania, aby święta spędzić na wolności 


Jeden z nich, yak się oka- 
zaio, Stefan onarski, tegoż 
wieczora,  przyszedłszy do 
mieszkania, trząsł się cały ze 
strachu. Na pytania domowni- 
ków odpowiedział: 

— Maluda zabił szkieła. 

(Szkieł jest to przezwisko, 
rze- 
stępcze w Poznanskiem funk- 


ki. tost. Szatkowski, przyj-'cjonarjuszom policji). 


rzawszy się jednemu z nich, 
zawołał: 


Wiadomość o tem dotarła 
do wiadz śledczych, które za- 


— Znamy się! — i pobiegł za | rządzity obiawę za włamywa- 


drugim. 


POGOŃ 
ZA WŁAMY w ACZĄMI, 


czami. 


NAJGROŹNIEJSZY ZBIR. 


Konarskiezo aresztowano. 


Wtiamywacz rzucił iupy, ale | Powwierdził on, że brai wraz 
to niewiele mu pomog:io, gdyż |z „Małudą” udzia. we włama- 
post. Szałkowski dogonił zbie- | niu do piekarni. „Maluda” był 


ai przystąpił do rewizji oso- 
istej. 
W 


już dcskonale znany policji. 
Było to przezwiska jednego 


tym momencie jakby|z najgroźniejszych zbirów, 
z pod ziemi wyróst drugi wła- | grasujących w okolic 


Pozna- 


mywacz, za którym post. Szaı- |nia, Marjana Wyrembka. 


kowski zaniecha: pogoni, li- 
cząc się z tem, że jako rozpo- 
znany nie uniknie aresztowa- 
nia. Włamywacz, trzymając 
coś w założonej na plecach rę- 
ce, zwrócił się do przytrzyma- 
"pao już towarzysza i zapy- 
t . 


— Co jest? 
Na to aresztowany odpo- 
wiedział: 


— Widzisz, co jest. 

I nim post. Szałkowski zdo- 
łał wyciągnąć rewolwer, wła- 
mywacz, zawoławszy: 

— Fuść go! — błyskawicznie 
saii owi w nogi post. Szał- 
kowskiego rewoiwer. Huknę- 
ły dwa strzały, pe których po- 
sterunkowy runął na ziemię, 
trafiony w nogi. 


ŚWIAT DLA DWÓCH 
ZA MAŁY. 


Żył jeszcze. |Dostrzegł to 
morderca. Wypowiedziawszy 
głośno słowa: „Świat dla nas 
dwóch jest za mały. Albo ja, 
alb, on żyć będz * — oddał 
do leżącego już w kałuży krwi 
posterunkowego jeszcze trzy 
strzary, z któryc 1eden odda- 
ny w serce przerwał ofiarne 
życie posterunkovego. Oby- 
dwaj włamywacze zbiegli. 


Wvrembek niejednokrotnie 
brał udział w napadach i kra- 
dzieżach. Niejednokrotnie też 
cudem unikał obławy, którą 
na nivbezpieeznego łotra za- 
stawiano. 

W czasie jednej z obław, 
Wyrembek zatrzymany przez 
połicję rozpoczął sirzelaninę. 
Policja, chcąc ująć go żywcem, 
nie odpowiadała strzałami i 
mim. to pochwyciła Wyremb- 
ka. czasie waiki Wyrem- 
bek od uderzenia kolbą rewol- 
weru utracił oko. 


JEDNOOKI ZBRODNIARZ. 

tego czasu jednooki 
zbrodniarz tem większą pałał 
nienawiścią do stróżów bez- 


„No jest mój Władzio... 


Uwiódł, zamordował i 


dze sądowe z całym aparatem 
wywiadowczym dostały się 
o mieszkania i ustaliły nie- 
zwykły stan rzeczy. 
ZA PARAWANEM STAŁO 
ŁóżKO DLA 2 OSÓB. 


Z ułożonych na niem podu- 
szek i kołder wynikało, że łóż 
ko zostało przygotowane dla 
2 osób. Pościel yła nietknię: 
ta. Tragiczna smierć nastąpiła 
przed nocą. Obok trupa zmar- 
tej w kałuży krwi leżał mło- 
tek, używany do rąbania wę- 
gla. Obok przewrócone krze- 
sło z wyłlamanemi nogami. Na 
siole kuchennym stała szklan- 
ka z niedopitą herbatą. Na 
szklance wyraźny Saci pal- 
ca. Odcisk ten został nie- 
zwłocznie zdjęty przez funk- 
cjonarjuszów policji. W poko 
jach d-ra Trawińskiego widać 
było, iż ktoś tam gospodaro- 
wał: brakowało wielu drob- 
nych rzeczy, a między innemi 
rewolweru. 

Nie ulegało wątpliwości, że 
krwawej zbrodni dokonał ja- 
xi$ przyjaciel Kacałówny, któ 
rego ona zaprosiła do siebie 
na czas nieobecności gospoda- 
rzy w lokalu. 

Istotnie. Wśród rzeczy Kaca: 


pieczeństwa. I tym razem za 
Wyrembkiem rozpoczęto ener- | 
giczne poszukiwania. Wszyst- 
kie dane, uzyskane przez poli- 
cję, wskazywały, że Wyrem- 
bek po zabójstwie | śp. post. 


Szałkowskiego udał się do Ka- | śmierci 


łówny znaleziono fotografję z 
napisem: „Antonina Kacała 
dla Władysława Mijasa". 
Przesłuchano przedewszyst- 
kiem służące, pracujące w 
tym samym domu. Jedna z 
nich, | iska, zezpnnjami 
swemi przyczyniła się do wy- 
świetlenia całej zagadki. Oto 
po wyjeździe d-ra Trawińskie- 
go, Kacałówna zwierzyła się 
Skalińskiej, że zaprosiła do 
siebie swego przyjaciela z Ra 
domska. 
Gdy na dwa dni przed tra- 
giczną zbrodnią  Skalińska 
przyszła przed południem w 
odwiedziny do Kacałówny i 
zapytała, czy przyjaciel jej 
przyjechał, Kacałówna dy- 
skretnie się uśmiechając za- 
przęczyła. Ale Skalińska za- 
uważyła. że łóżko w kuchni 
nosi wyraźne ślady, że tej no 
cy spały na niem dwie osoby. 
DRAB BYŁ WIELKI I Z OD- 
RAŻAJĄCĄ TWARZĄ. 


Skalińska z ciekawości po- 
stanowiła sprawdzić, jak wy- 
gląda przyjaciel asg i 
w tym celu weszła do poko- 
jów. Zaraz w pierwszym natra 
tila na mężczyznę ogromnego 
wzrostu o odrażającym wy- 


śmiertelnie pojmała 
W szpitalu Wyrembe 
skał zdrowie. 
ZBRODNIA ZA CENĘ 
WOLNOŚCI. 
Uratowany od samobójczej 
Wyrembek stanął 


PPI 
odzy- 


lisza, skąd zamierzał udać się| przed Sądem Okręgowym w 


na kresy. 


Poznaniu. Tłumaczył się, iż 


Po 10 dniach powrócił do ! post. Szałkowskiego nie chciał 


Poznania celem załatwienia 
spraw rodzinnych. 

Policja, poinłormowana o 
tem, przygotowała na Wy- 
rembka zasadzkę. 

ŁASADZKA. 

Otoczono gó na „zosie ze 
wszystkich stron. | tym razem 
próbował ucieczki. Pod grozą 
rewolweru steroryzował 2-ch 
wieśniaków, każąc im jechać 
co koń wyskoczy. Nie przy- 
dało się to na nic. Wyrembek 
zrozumiał beznadziejność swe- 
go położenia. 

Wycelował sobie rewolwer 
w usta i strzelił. Rannego 


zabić, ale tylko unieszkodli- 
wić. Chciał spędzić nadcho- 
dzące święta Bołego Narodze- 
nia na wolności. 

Sąd Okręgowy skazał okrut 
nego mordercę ra karę śmier- 
ci. Sąd Apelacyjny wyrox ten 
zatwierdził. 

Sprawa naskutek kasacji 
znalazła się wczoraj na wo- 
kandzie Sądu Najwyższego, 
który kasację oddalił. Tem 
samem wyrok śmierci, o ile 
Pan Prezydent Rzplitej nie 
skorzysta z prawa laski, już 
w najbliższym czasie zostanie 
wykonany. 


Nagus czyni „cuda“ 


bo rozmawia 


W tych dniach Negus miał 
rozmowę telefoniczną z ras 
Seyumem, który znajduje się 
w Makalle, odłegłem o 300 ki- 
lometrów od Addis - Abeby. 
Rozmowa dotyczyła zdrady 
ras Gugsy. Ras Seyum zapew- 
nił króla krółów, że pozosta- 
nie mu wierny, że żadna siła 
nie potrafi go odwieźć od te- 
go postanowienia i że będzie 
ścigał zdrajcę. 


Proces o spowodowanie zgonu 


przez prof. 


Meissnera 


W dniu dzisiejszym rozpo-|t. j. żony i dzieci trągicznie 


czyna się ogromny proces 
prof. Alfreda Meissnera, oskar 
żonego o spowodowanie przez 
nieostrożność śmierci Ś. 
prof. Wincentego Drabika. 

Oskarżenie wnosi proku. 


rator Olgierd Missuna. Z ra- 
mienia powodów cywilnych 


zmarłego prof. Drabika wy- 
stępować będą adw. Ruff i 
Drobniewski. Obronę zgłosił 


p.|adw. Wacław Brokman. 


Do sprawy powołano około 
10 biegłych, proces przeto, 
któremu przewedniczyć bę- 
dzie sędzia R. Przybyłowski, 
potrwa do końca tygodnia. 


przez telefan 
Wieść o tem, że Negus roz- 
mawia z tak wielkiej odległo- 
Ści z ras Seyumem lotem błys- 
kawicy rozniosła się wśród 
żołnierzy i tłumy wojowni- 
ków abisyńskich zebrały się 
wokół namiolu wodza i wysła 
ly doń delegację, 
pozwolił 
„cud“ 
Ras Seyum zakomunikował 
Negusowi o prośbie żołnierzy, 
Król królów zadość uczyni 
życzeniu żołnierzy i zgodził 
się rozmawiać z nimi przez te 
lefon. 
Delegacja wybrała z pośród 
siebie jednego wojownika. 
Ten niepewnie doszedł do tele 
fonu, z przerażeniem ujął słu- 
chawkę i dołożył 
Z oddali, poprzez 
niczne, dobiegł go głos Negu- 
sa. Król królów RAA od- 
wagę i nieusiraszoność żołnie 
rzy i wyraził przypuszczenie, 
że wojownicy ofiarnie będą 
bronić ojczyzny. 


rosząc, by 
im usłyszeć ten 


ją do ucha. 
drity telefo 


a d 
W 
ł 
ł 
k 
] 
dził 


okradł 


glądzie. Okrucieństwo w twa- 
rzy podkreślał brak kilku 
przednich zębów. 

„TO Mój WŁADZIO*".. 

Kacałówna przedstawiła ob 
cego: „lo mój Władzio”. Ska- 
lińska przestraszyła się męż- 
czyzny i szybko opuściła 
mieszkanie d-ra Trawińskie- 
go. 

Te zeznania przyczyniły się 
do szybkiego ujęcia zb nia- 
rza. Władysława Mijasa wkrót 
ce zaaresztowano. Mijas, 7 ra 
zy karany za kradzieże, opu“ 
ścił niedawno więzienie „na 
urlop“ i z tej racji meldował 
się w policji. 


MIJAS MIJA SIĘ Z PRAWDĄ: 


Przesłuchany przez policję 
Mijas nie przyznał się do po- 

einienia zbrodni. Na począte 

u bronił się „alibi. Ale 
wkrótce policja znalazła u nie. 
go notatnik, z którego wynika« 
ło, że Mijas już zgóry przygo 
tował sobie świadków, którzy, 
mieli zeznawać, że w dacie o4 
hydnej zbrodni znajdował się 
on w Badam alex 
Wkrótce w domu krewnych 
Mijase znaleziono rzeczy, na 
leżące do d-ra Trawińskiego. 
PODOBNO Z ZAZDROŚCI 
Mijas, widząc całą bezna- 
dziejność dalszego wypiera- 
nia się winy, przyznał się do 
zbrodni, E Ente A ją w. 
następującem świetle. 
acałówną utrzymywał 
zażyłe stosunki od dłuższego 
czasu. Przyjeżdżał do niej do 
Łodzi, a ona do niego. W ostat- 
nich czasach zauważył, że Ka- 
całówna nawiązała bliższą zna 
jomość z młodymi mężczyz- 
wy 

trzymawsz zaproszenie 

od KŃkłówny” ma kilka dni, 
przybył na we”wanie. Dwie 
doby spędzili wspólnie w mie- 
szkaniu dra Trawińskiego. 
Krytycznej nocy Kacałówna 
zaczęła robić wymówki Mija- 
sowi, że romansuje z innemi 
kobietami. Ze swej strony Mi- 
jas oskarżał o zdradę swą 
przyjaciółkę. 
ZASZŁA W CIĄŻĘ. 

W toku rozmowy Kacałów- 
na wyznała Mijasowi, że jest 
w ciąży i pragnie ją przerwać. 
Mijas kategorycznie się sprze- 
ciwił, gdyż pragnął wspólne- 
go dziecka. 

To doprowadziło do kłótni. 
jej trakcie Mijas porwał 
kezec i uderzył niem po glo- 
wie Kacałównę. Ta przybrała 
pozycję obronną. Mijasowi 
wydawało się, że w ręku ko- 
chanki zabłysło ostrze noża 
kuchennego. Schwycił tedy 
młotek i kilku uderzeniami 
w głowę rozłupał czaszkę Ka- 
całównie. 
NIE CHCIAŁ OPUSZCZAĆ 
MIESZKANIA BEZ „PAMIĄ- 
TEK". 
Już po dokonanej zbrodni 
pomyślał sobie, że nie warto 
opuszczać mieszkania z puste- 
mi rękami i zabrał po drodze 
szereg przedmiotów d-ra Tra- 
wińskiego. Sekcja zwłok Ka- 
całówny ustaliła, że była ona 
w drugim miesiącu ciąży. 
WIĘZIENIE DO KOŃCA 
ŻYCIA. 
Okrutny morderca stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi, który skazał Mijasa na 
dożywotnie więzienie. 
Wczoraj naskutek apelacji 
zbrodniarza sprawa znalazła 
się na wokandzie Sądu Apela- 
cyjnego w Warszawie. 
Nie widząc ża ¿nych okolicz- 
ności łagodzących, Sąd A pela- 
cyjny wyrok bezterminowega 
więzienia w całości zatwier 
Zile 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Stała czytelniczka z Częstochory 
(94). Obraziła Pani kogoś. Należy. 
ię osobę przeprosić. Będzie kłótnia 
z młodym blondynem. Proszę się wy 
strzegać niskiej szatynki. Kioś za- 
choruje wśród osób bliskich. żadnego 
zmartwienia z siostrą nie będzie. 
Na loterji może Pani grać, ale tylko 
na ćwiartkę i do spółki. 

Pan Bronisław R. nadesłał nastę- 

ujący list: „Śniło mi się, że jecha- 
em z żoną i z synkiem łódką po 
Wiśle. Była piękna pogoda i rozległa 
rżeka o spokojnej wodzie. Potem 
łódka zawróciła i popiynęliśmy zpo- 
wrotem. W pewnej chwili do łódki 
dostała się woda; zląkłem się, że sy- 
nek nionie i czem prędzej wyskoczy 
łem z nim oraz z żona na brzeg”. 

Sen ten oznacza dużą pociechę z 
puiomstwa i dosiainią przyszłość 
(ale niezbyt prędko). Pozostałe dwa 
sny, wróżą nagłe wydarzenie, zasz- 
czyty, i wyrzuty ze strony” bliskiej 
osoby. Jakiś zamiar nie powiedzie 
się. 

„Szatynka”. Nadesłanie fotografji 
wcale nie jest konieczne. W zupeł- 
ności wystarczy mi opis snu. Przy- 
da się data urodzenia. 
`P. Stanisław W. Interes, o którym 
Pan pisze, nie powiedzie się, pomi- 
mo tak sprzyjających okoliczności. 
Czem prędzej wycofa się Pan z nie- 
ge, tem mniej Pan dołoży. 

„dnitia 557, Bardzo się cieszę, że 
rady moje tak bardzo się Pani przy- 
dają. Wyjdzie Pani zamąż w nieda- 
lekkiej przyszłości za sympatyczne- 
go mężczyznę w średnim wieku, Na 
loterji proszę nie grać, gdyż nie ma 
Pani szczęścia do gry. Serdecznie 
dziękuję za pozdrowienia i' życzę 
Pani wszystkiego najlepszego. 

.P. „Sonia z promincji* pisze: „Śni 
ło mi się, że zabiłam swoją dobrą 
znajomą o jakieś 50 zł. Pokrajałam 
jej ciuło na drobne kawałki, włoży- 
lam je w papierową torbę i położyłam 
tam, gdzie wszystkie koleżanki kia- 
dą swe Śniadania. Gdy wychodząc 
z pracy, brałam swą paczkę, poczu- 
łam, że zwilgotniala i rozłazi mi się 
w palcach. Ponieważ zmuszone by- 
łyśmy pokazywać swe paczki przy 
wyjściu, więc byłam w rozpaczy, że 
portjer zauważy ciało, Jednak udało 
mi się przedostać. Korzystając ze 
sposobności, wrzuciłam ciało do ubi- 
kacji. Później sumienie nie dawało 
mi spokoju, dlaczego zabiłam i dla- 
czego nie pochowałam ciała w nocy 
na cmentarzu. lak idąc, znalazłam 
sią na cmentarzu i błądziłam po- 
między grobami, a była noc. 

* 
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Ponury Panj sen oznacza dużą 
emianę w życiu. Pokrajanć ciało 
ludzkie — to katasuofa czy nagły 
wypadek, wyrzuty sumienia — to 
pieniądze, zaś cmentarz w nocy o0- 
znacza podróż i uowe towarzystwo 
Jest Pani chwilami nerwowa i ka- 
pryśna. Niech Pani zwalczy tę swo- 
Ją cechę, gdyż przyniesie ona Pani 
Ziuartwienie. Szczęśliwa liczbą -— 88. 
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Wa małej wokandzie:... 


Nieporozumienie 


(A+E.) Panna Mania aż po- 
kraśniała z zadorolenia, gdy 
ro słucharoce telefonu zavrz- 
miał głos jej narzeczonego. 

— Czy to ty, Maniusiu? 

— Ja. A, to Jurek? 

— Sie mie. Akuratnie na ur- 
lop przyjechałem, ale niedlu- 
go już ze roszystkiem będę 
rolny. 

— To klara! 

— Ma sie rozumieć. Już mi 
się cholernie ckni bez ciebie, 
Maniusiu moja! 

— A bo to można mężczyź- 
nie mierzyć? Zalewasz peronie! 

— Żeby mnie tak ciężki roy- 
«ok spotkał, że nie zaleroam. 
«nsze to może bujają, ale ja nie 
„aki. 

— A ożenisz się ze mną? 

— Jak tylko mojskoroy mun 
lur zrucę. Jeszcze przed ślu- 
»em perfomy ci różne zajun- 
duje, kroiatki także samo ład- 
ae kupię, róże, konmulsje... 

— A kapelusz z frajeramy? 

— Kapelusz musomo. Be- 


dziesz m niem fasonu zadamać, 
jak Marlena W ytrych! 
— Jurek... 


Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Wa dnie 
IL, 


— Sprawa ta bardzo mnie 
zainteresowała i zajmę się 
nią. Zechce mi pan zatem po- 
dać nazwisko i adres przyja- 
ciółki. Proszę tylko o jedno, 
mianowicie, by pan we wlas- 
nym interesie nikomu nie 
wspomniał, że mi pan powie- 
rzył tę sprawę. 

— Ależ naturalnie. A więc 
kiedy zamierza pan _ rozpo- 
cząć! — zapytał pan K. 

— Już jutro zabieram się 
do tego. 

Mocodawca mój. podał mi a- 
dres i nazwisko swej przyja- 
ciółki i po omówieniu warun- 
ków wręczył mi pewną sumę 
na pokrycie wyd: 

Przyjaciółka pana K. Zofja 
Micha:ska (nazwisko i: adres 
zmienionv). zamieszkiwała 


skało z tego, że w ciągu 
akąś 


upa fua 


przy ulicy Pięknej. Przepro- 
wadziłem wywiad i stwierdzi 
łem, że prowadzi ona rzeczy- 
wiście niegananny tryb życia 
i z wyjątkiem drobnych spra- 
wunków, jakie załatwia w 
mieście, nigdy prawie nie wy 
chodzi sama z domu. Dowie- 
działem się również, że oprócz 
pana K.: żaden mężczyzna jej 
nie odwiedza. 

Postanowiłem pojechać do 
Radomia. Tam dowiedziałem 
się już ciekawszych rzeczy, 
okazało się bowiem, że panna 


Zofja wyjechała z domu nie 


przęd. dwoma laty, jak mówi- 
ła swemu przyjacielowi, lecz 
od czasu jej wyjazdu upłynę- 
ły przeszio trzy lała. Wyni- 
tego 


roku przeżyła ona j przy 


którzy zagrają 


ZIOŁA Z GÓR HARTU 
sq dobrym środkiem dla uregulowania 


żołądka, usuwają obstrukcję, sa łagodnym 
nałuralnym środkiem przeczyszczającym. 


Nr. 3520 


— A co? 

— Możebyś rodepnął? Aku- 
ratnie nikogo m domu niema. 

— Już się robi. Widzisz Ma- 
niusiu, jak ci dobrze? Ja to 
musialem iść do mojska, a do 
ciebie roojsko same przychodzi. 
Swoją drogą telefon fajna 
rzecz. Ja na Woli, ty na Kra- 
korskiem, a bajtlujem sobie! 

— Frzyłaź prędzej, Jurek! 

— Już malę, Maniusiu. Sier- 
musl! Całuję cię m tubkę! 

Widocznie panna Maniusia 
przesiyszała się i rozięła „tub- 
kę” ieiejoniczną za coś gorsze- 
go, gdyż pan Jerzy po przyby- 
ciu do ukochanej zastał drzmi 
zamknięte. 

Łomotał r nie dobrą godzi- 
nę. Obrażona panienka nie 
myślała jednak oimierać, naio- 
miast zdenerwowani hałasem 
sąsiedzi sprowadzili policjanta, 
kióry spisał panu Jerzemu pro 
tokol. 

W ynikła z tego sprawa są- 
dora. Ale ponieroaż ro między! 
czasie narzeczeni pogodzili się, 
przeto panna Mania roszystko 
wyjaśniła i zapadł ryrok 
iniewinniający. | 


-om A a e e e 


Dra LAVERA 


tem przedewszystkiem zba- 
dać jej przesziość. 

Udało mi się nawiązać kon 
takt ze slużącą matki panny 
M. i dowiedziałem się od niej 
wielu sensacyjnych szczegó- 
łów. fak się okazało, panna 
M. poznała się z jakimś mio- 
dzieńcem z Warszawy i ucie- 
kła z domu. 

— Czy matka nie zawiado- 
miła policji o zniknięciu cór- 
ki? — zapytałem. 

— Nie, gdyż dwóch 
dniach przyszedł [ist od pa 
nienki, że jest w Warszawie i 
wkrótce wychodzi zamąż, a 
wtedy przyjedzie du domu i 
przeprosi matkę za wyrządzo 
ną jej przykrość. 

— | przyjechała? 

— Nie przyjechała, ale star 
sza pani otrzymywała od niej 
listy. Widocznie nie były to 
dobre wiadomości, bo starsza 
pani po każdym liście płaka- 
ia. Dopiero rok temu panien 
ka przyjechała do domu. Nie 
poznałam jej, tak wyładniała 
1 tak elegancko była ubrana. 
Bawiła u nas przeszło tydzień 
a od czasu swego wyjazdu, 
panienka przysyia co miesiąc 


godę -i zataiła to przed swym [starszej pani pieniądze. 


przyjacielem. Musiałem za- 


— Czy nie wie panienka, 


i Porody 
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—ZAKŁAD POŁOŻNICZY— 
„D-ra KAM.ŃSKIEGO 

Nawo rodzka 20 
Operac e kobi:ce 


co to był za jeden ten, z któ- 
rym panna Zofja uciekła? 

| — Widziałam go tylko je- 
den raz, bo panienka posłała 
mnie z listem do niego. 

— A może sobie panienka 
jeszcze przypomina dokąd 
ten list zanosna i jak ten pan 
wyglądał? — pytaiem dalej. — 
Tu idzie o dobro panny Zofji 
i, o ile panienka mi wszystko 
dokładnie opowie i pomoże, 
to tem samem wyrządzi przy 
sługę pannie Zolji, a prócz te 
go dostanie jeszcze ode mnie 
iadny prezent. 

— (o tylko wiem, to panu 
powiem. 'lo był bardzo przy- 
stojny mężczyzna. Zdaje mi 
się, że to był jakiś z teatru, 
bo panienka mówiła mi, że po 
jedzie do Warszawy i wstąpi 
do teatru na śpiewaczkę. 

— A czy panna ŻZofja tak 
ładnie śpiewała? 

1 jak jeszcze! Śpiewa 
ła tak, że aż.miło było slu- 
chać i tak ładnie grala na for 
tepianie. 

Może panienka sobie je- 
szcze przypomni dokąd zano 
siła wtedy list? 

Moja informatorka  namy- 
ślała się.przez jakiś czas, sta 
rając -sobie rzypomnieć. 
Przypomniała- sobie “wreszcie 


1 kc. 
f ; 94 
J 


Adresu wprawdzie nie znała, 
zaołiarowula się jednak wska 
zać mi dom, dokąd zanosiłą 


Błysk szczęścia w sklepie 


_ (AH. L) Sprzedawca w sklepie ko. 
iorjalnym józef Jaworski kochał 
się w corce szefowej-uroczej Zuzi 
Nie wiedział wcale, że jest -sobowa 
tórem znakomitego tenora Jana Mo 
reny. Ujrzał go przypadkowo ima 
presarjo tenora, postnnawiając sko 
rzystać z jego uslug, aby zastąpić 
śpiewaka na przyjęciu u ks. Lorie 
dowskiej, na które tenor nie chciał 
iść, Zuzia, myśląc, że Józio ją zdra- 
dza, poszła za nim i natkuęła się 
przypadkowo na prawdziwego Mo 
renę, któremu się tak podobala, że 
zaprosił ją na zabawę i zukochał 
się w niej. Tymczasem jego sobow» 
tór na raucie u księżnej, podbił 
serce córki wielkiego przemysłowa 
ca, przekonanej, że to Morena — 
tak samo, jak Zuzia myślała, że 
poszła na zabawę ze swym Józiem, 
Zanim sprawa się wyjaśniła, działo 
się wiele najśinieszniejszych  rze- 
czy, zakończonych dwoma ślubami: 
Jaworskiego z córką wielkiego boa 
gacza, a Zuzi ze slybnyiu tenorem., 

Na tem tle zrealizowano film p.t 
„Kochum wszystkie kobiety”, wys 
świetlany obecnie w kinie „Ailane 
tic”, Tenora i... jego sobowtóra grą 
słynny już dziś na calym świecie 
polski śpiewak Jau Kiepura, świet- 
nie grający obie postacie jednocze» 
śnie, ozdabiając fiim mnóstwem 
pieśni, wspaniale nwydatniaujących 
jego niezrówuane zalety głosowe, 
słowem, film daje Mnóstwo rozko= 
szy dla ucha, ale i... dla oku w oso 
bie miiutkiej Lien Deyers, która w 
roli Zuzi prezentuje się tak uro 
czo, że nic dziwnego, iż zakochał 
się w niej nietylko sprzeduwcą 
tenor Światowej 


sklepowy, ale i 
sławy. 


— Co? chce mi pan sprzedać 
pigułki przeciroko bólom gło- 
ry? Dziękuję! Mnie nigdy glo- 
mwa nie boli... 


ów list, Wystarczyło mi to w 
zupełności. 

Tegoż jeszcze popołudnia 
spotkała się ze mną i zaprowa 

ziła mnie na miejsce. Wyna 
grodziłem ją sowicie i prosi- 
iem, by nikomu o naszej roz- 
mowie nie wspominała, co mi 
też solennie obiecała. 


We wskazanym przez nią 
domu zamieszkiwał wówczas 
niejaki Roman Markiewicz, 
rzekomy artysta (jak się póz- 
niej okazało, było to nazwi- 
sko fałszywe). Postanowiłem 

wrócić do Warszawy. 

dź, co bądź dowiedziałem 
się w Radomiu dużo cieka- 
wych rzeczy. W każdym razie 
anna Zotja 


było pewne, że 
sobą. 


miała juź przeszłość za 
Według mego zdania były jej 
kochanek, ów pseudo aktor 
dowiedziawszy się o bogatym 
wielbicielu, szantaźował ją, 
wymuszając od niej za milcze 
nie pieniądze. Że nie posyła- 
ła ona matce więcej, jak 150 
złotych miesięcznie, udało mi 
się ustalić przy pomocy urzę- 
dnika pocztowego. 


Dalszy ciąg jutro. 


Czy Milusia naprawdę kochała Henryka? 

Na to pytanie niełatwo odpowiedzieć... 

Właściwie na dobrą sprawę nie wiedziała je- 
szcze dokładnie, co to znaczy kochać... 

Ale była bardzo szczęśliwa, gdy myślała o 
swym miodym znajomku... a zwłaszcza, gdy go 
spotykała na pokładzie... H jej wtedy tak bio- 
go, tak niewypowiedzianie blogo... i wydawało jej 
się, że wielkiem szczęściem dla niej byłoby wi- 
dzieć go zawsze, wciąż przy sobie... żyć dla niego 
iz nim, przy nim przejść swoją drogę życiową... 

Cóż z tych marzeń upojnych? Czyż los wnet 
ich nie rozdzieli? | kiedyż to potem ujrzą się je- 
szcze? Może już nigdy? 

Myśl ta gorzko smuciła Milusię. 

To tez pomimo danego matce uroczystego przy 
rzeczenia. nie mogła się powstrzymać od szuka- 
nia Henryku na pokładzie i usiłowania ujrzenia 
go przynajmniej. 

laki obcy jeszcze przed paru dniami, dziś wy- 
dawał jej się niestychanie bliski... 

lego dnia także szukała go usilnie, usilniej je- 
szcze, niż dawniej, ale... nie znajdowała... 

Nie dawalo jej to spokoju... Już nawet nie- 
świadomie, nie wiedząc nawet, dlaczego, wyskaki- 
wata co chwila na pokład i tylko w glębi duszy 
przyznawała sobie, że czyniła to tylko dlatego, 
aby na niego choć zdaleka popatrzeć. 

A jego, jak nie było, tak nie było, 

Wtedy pomyślała sobie, że może jej świado” 
mie unika... ? 

Może dowiedział się, że jest niezamożna i chce 
wobec tego zapomnieć o niej? Czyżby więc słowa 
matki rzeczywiście sprawdzić się miały? 

Czemuż więc w takim razie tak jej się przed- 
tem przygląda” Dlaczego odezwal się do niej 
i wogóle z nią rozmawiał” Poco uśmiechał się? 
Czyzwy rzeczywiście chciał się jedynie zabawiać 
wznieceniem iskry uczucia w jej dziewczęciem, 
niewinnem serdeszku poto tylko, żeby oddalić się 
potem od niej? 

Biedna Milusia była bardzo tem zasmucona. 
Potem pomyślała sobie — a może jest chory? 

ZŁaniepokona się poważnie. 

Bo rzeezywiście ojca jego także nigdzie nie 
było widąć. s LŚ 

Albo może przeciwnie — może właśnie ojciec 
jest chory i syn czuwa przy nim? 


owo 
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Wróciła do swej kajuty, dręczona straszliwą 
niepewnością. 

Nie umiała ukryć swego strapienia i była wiel- 
ce przygnębiona tem wszystkiem. 

atka jej ujrzała to, wyczytała z jej twarzy 
ciężką troskę i ze smutkiem pokiwała głową, po- 
czem rzekła: 

— Pomimo mych rad, jak widzę, poszłaś na 
pokład, żeby spotkać się z nim...? 

Mamusiu... — jęknęia tylko Milusia. 

— Nie kłam, Milusiu... Nie usiluj zaprzeczać, 
pecicko, Przyznaj się, że nie spotkałaś go? Uni- 
ca cię? 

— Unika? Dlaczegożby miał...? 

— Unika, cię, bo wie, że nie warto mu sobie 
tobą głowy zawracać... bo nie chce się z tobą uże- 
nić, a doszedł widocznie do wniosku, że uwieść cię 
nie uda mu się. Musiał wyczuć, że ja nad tobą 
czuwam. Może nawet wogóle wywietrzałaś mu 
z głowy. 

— Mamusiu... — jęknęła ponownie Mila, nie 
umiejąc zdobyć się na nic innego w tej tak cięż- 
kiej dla niej chwili, gdy wraz z pierwszym prze” 
błyskiem szczęścia milosnego zjawiła się, jak zwy- 
kle pierwsza chmurka... 

Matka przerwała dalej: 

— Więc miałam słuszność, doradzając ci, abyś 
więcej o nim nie myślała? 

— Alez zrozum, mamusieńko, że ja teraz już 
nie mogę nie myśleć o nim. 

— Dlaczegot 

— No bo go kocham — zawołała ze szlochem. 

Matkę to rozrzewniło... Zapytala: 

— Kochasz go, maleńka? 

Milusia tylko ze smutkiem kiwnęła głową, ro- 
niąc łezkę. 

Gdy teraz już nie było najmniejszej wątpli- 
wości w tej mierze, maika zjeżyła się w uporze. 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 


Cena 1O groszy 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Ponure i niepokojące rozmyślania Lili, uwię- 
zionej w podziemiach knajpki przydrożnej, przer- 
wąl nagle pewien szęlest, świądczący o tem, że 
jednak ktoś się zbliża. 

Lili nabrala energji, zamierzając z całą siłą 
cisnąć w twarz temu, kto przybędzie, swe bęzgra- 
niczne oburzenie wraz z bezźwarunkowem żąda- 
piem natychmiastowego wypuszczenia jej na wol- 
ność. Wnet wszakże miala doznać rozczarowania... 

Klapa u góry rzeczywiście otworzyła się, ale 
ukazalu się w niej postać niewieścia... 

W świetle kaganka, pozostawionego przez kel- 
nera Stanislawa, Lili ujrzała dziewczynę, lat naj- 
wyzej dziewięluasiu, przysiojną i zgrabnie zbu- 
dowaną, jaskrawo pomalowaną blondynkę, bodaj 
utlenioną 

Zanim Lili jeszcze zdążyła się odezwać, tamta 
odrazu zawołlaila: 

— Serwus, ftrajerka|... Dobrze, że tu jesteś, bo 
samejby nu się ckniło. Nie lubię, jak niema do 
kogo gęby otworzyć Kto cię przyskrzynił: rudy 
Franek, czy Aniek-„bandzior”t 

Lih w pierwszej chwili niewiele zrozumiąła 
ze siow przybyszki, nie będąc przyzwyczajona do 
podobnego stowuika, zrozumiałalego na gruncie 
warszawskim, ale obcego jej, wychowance wsi. 
Rzekła więc po chwili: 

— Niebardzo dobrze rozumiem, co pani mówi? 
I kto pani właściwie jest? 

Tamta roześmiała się zachrypniętym, przepi- 
tym głosem: 

— Ha, ha, ha.. Kim „pani“ jest? Końby się 


uśmiał... Taka sama jestem pani, jak i ty... i żeby | 


tak pies płakai jak my jesteśmy paniami... Wia- 
P P : a . 
domo obie jesteśmy.. kobietami... i poco tu jedna 
przed drugą komedyję odgrywać? 


To rzekłszy. wyjęła z torebki pogniecionego 
papierosa, zapaliła o kaganek i rzekła: 
Poczęstowałabym cię dulcem, ale mam tyl- 
ko jednego, a strasznie mi się chce palić... Ale jak 
badzłcsz grzeczna, dam ci sie sztachnać ze dwa 
razy 


Zaciągnęła się raz i drugi, splunęła w kąt i po- 
dała papierosa Lili, która rzekła: 

— Dziękuję, nie palę.. 

Dajże, niech ja cı się przyjrzę — rzekła 
przybyszka zdumiona — co z ciebie wogóle za 
kwiątek — i przytknęla jej kaganek do twarzy. 

Obejrzała Lili od stóp do głowy, poczem zawy- 
rokowata: 

— Klasa dziewucha z ciebie, ale odrazu wi- 
dać, żeś wytycha. leraz wiem, że ciebie nikt inny 
nie zlapał, jak tylko Brzanowski. On to tylko na 
wytychy leci.. A dlaczego? Bo głupi. Zawsze mu 
mowię: „le, kopany, ty to musisz być chyba w 
móżdżek stuknięty, ze tylko na dziadów liczysz. 
Dziady teraz też zmądrzeli i wolą mieć kobietę 
odpowiedzialuą. Takiej nikomu dziś nie opylisz“. 

Słysząc nazwisko Brzanowskiego, Lili zainte- 
resowała się i zapytała: 

— Czy panı zna bliżej pana Brzanowskiego? 

—A ktoby go nie znał, tego frajera-pompkę? 

Określenie to wydało się Lili mało wyjaśnia- 
jące, zapytała więc inaczej: 

Coby mi pani mogla o nim powiedzieć? 

— Nic ciekawego. Chyba tylko to, że od czasu, 
jak Staśkę-„penteikę* wzięli do łabaja, robi na 
niego ta Walercia z Bugaja, co to teraz każe na 
siebie mówić „Írena“, że to już niby po Nowym 
Świecię chodzi, to już wielga dama. Ale niech 
tylko Staśka wyliże się i wróci od Łazarza, to jej 
tak mordę skuje, że proszę siadać i nie wstawać. 
Inna rzecz, że Walerka też nie ułomek i tak bar- 
dzo zaraz się nie da.Sporo kudłów poleci i pazu- 
ry dobrze będą w robocie. Myśmy z Julką-„smar- 
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Teraz dopiero zdała sobie sprawę z całej grozy, 
sytuacji Westchnąwszy głęboko zapytała: 

Cóż teraz z nami będzie? 

Milusia nie odpowiedziała na to ani słowem. 
oczach jej znów zakręciły się łzy. 

A ye zaś w bezradnej rozpaczy wypytywała 
usilnie: 

— Jak to się stało? Dlaczego go pokochałaśł 
— Nie wiem, mamusiu... 

— Nie mogłaś zwierzyć mi się odrazu ze wszy« 
stkiego? 

— Zanim zdążyłam to uczynić, już się... stało... 
> było za późno. Pokochałam go, nie zdając so- 

ie z tego nawet sprawy. Gdy go ujrzałam, serce 
moje uderzyło odrazu żywiej... Cala zadrżałam.« 
I od tej chwili już zrozumiałam, że go kocham. 

— Trzeba było od tej chwili najstaranniej uni- 
kać jakiegokolwiek spotkania z nim. 

— Ależ ja go nie szukałam. Nie usiłowałam 
bynajmniej spotykać się z nim. Czysty przypadck 
tylko sprowadził go do nas. Gdy wtedy biegałam 
po kie li jak oszalała, w poszukiwaniu pomocy, 
wołając lekarza, on właśnie nadbiegł. Westchnę* 
ła glęboko, poczem dodała: 

— | potem jeszcze tak się zdarzyło... Pewnej 
nocy wyszlam na pokład, aby nieco odetchnąć 
świeżein powietrzem, bo mnie głowa rozbolała.. 
Aż tu nagle ujrzałam wpobliżu mnie jakiś cień, 
To byt on... 

— Szukał cię? 

— Nie wiem, mamusiu. 

— Odezwał się do ciebie... 

— Nie... to ja do niego pierwsza się odezwa* 
łam. 

— Ty??? 

— Tak.. Podziękowałam mu za wyświadczo» 
ną mi wówczas przysługę. owej nocy, tragicznej; 
A co on na tof 

— Zapytał o twoje zdrowie. 

— l o co jeszcze? 

— O ne WIECEJ Powiedziałam mu, kim jes 
steśiny, bo przedtem jeszcze pytał, dlaczego je- 
stem zawsze taka smutna. 

l od tej chwili więcej go nie widziałaś? 

— Nie... niestety, już nie... — szepnęla Milu* 
sia, wybuchając płaczem. 

A więc widzisz! Unika cię, bo dowiedział 
się, że jesteś biedna. Zapomnij o nim! 
Dalszy ciąg jutro. 


CHU 


całym światem 


katką* wczoraj już się cieszyły, jaka to będzie 
draka. A pan: też radzę się mieć na baczności, bo 
jak jedna lub druga dowie się, że pani ma coś 
z Brzanowskim, to nie ręczę za pani fryzurę, a 
ząbeczki będzie się zbierało w szmateczkę, tak się 
porozsypują 

luli p  zała mimo uszu te wszystkie mało 
jej zrozumia.e słowa i zapytała: 

— Kim właściwie jest ten pan Brzanowski? 
Czem się zajmuje? Dlaczego mnie tu wciągnął? 

Przybyszka spojrzała 1 dłuższą chwilę przy- 
glądała się Lili uważnie, poczem rzekła: 

— Jak babcię - drypcię kocham, nie wiem, jak 
z tobą gadać... o, przepraszam, jak z jaśnie panią 
mówić... Czy to rzeczywiście prawda, czy kiwanie 
w biały dzień? Czy rzeczywiście Brzanowski zła- 
pał takie coś, co to ani be, ani me, czy to pani mnie 
nie bujasz, pani ładna? 

— Doprawdy nic nie wiem o panu Brzanow- 
skim — mówiła szczerze Lili — podszedł do mnie 
na ulicy, miał owieźć taksówką do domu, tymcza* 
sem wywiózł gdzieś, samochód się zepsuł, wesz- 
liśmy tu na herbatę, do której musiał coś podsy- 
pać, zasnęłam i obudziłam się dopiero tu. W ja 
kim celu mógł mnie tu wciągnąć! 

Tamta pokiwała głową i powiedziała: 

— To z pani rzeczywiście jakaś ofiara Boża. 
No, więc mogę pani powiedzieć najwyraźniej, 
że Brzanowski poto panią zmanił, żeby opyłić za 
grubszy grosz. Nie innego nie robi. 

— Ale ją doprawdy nie rozumiem, co ło zna- 
czy „opylić”. l 

— A do pieskiej - niebieskiej, to ci mam los z 
tą kobietą! Nic nie rozumie, co się do niej gada. 
No więc chce znaleźć kupca i sprzedać za poważ- 
niejsze moniaki... Zrozumiano nareszcie... 

— Boże, więc to handlarz żywym towarem?— 
zapytała Lili. truchlejąc — chce mnie sprzedać? 
Nie, nie... — rzekła tamta z ironją — mo 
dlić się będzie... 

Lili zdrętwiała... 


ją 


— 


Dalszy ciąg jutro. 


W języku abisyńskim są 
dwa wyrażenia, które jaskra- 
wo oddają charakter Abisyń- 
czyków. „ezi Naga“ znacz 
„Dobrze, do jutra” i SCzik 
Czik* — „Pokłóeić jednego z 
drugim“. Jeśli się o coś prosi 
jakiegokoiwiek urzędnika, na 
przykład, o audjencję u Negu- 
sa, o pozwolenie udania się 
dziekolwiek, lub o jakąś in- 
ormację, która nie ma nic 
wspólnego z tajemnicą pań- 
sitwową, zawsze można spotkać 
się z tem samem zjawiskiem: 
urzędnik miło się uśmiechnie 
i odpowie „Eczi Naga“. Lecz to 

. jutro nigdy nie następuje, po- 
nieważ nazajutrz otrzyma się 
tę samą odpowiedź „Dobrze, 
do jutra...* 

Z początku ta opieszałość de- 
nerwuje Europejczyka. Zcza- 
sem człowiek do tego się przy- 
zwyczaja i z *adną prośbą nie 
zwraca się do urzędnika abi- 
syńskiego. Wie przecież zgó- 
ry, jaką otrzyma odnowiedź. 


LICZYŁ NA „MENTLIK* 
W ŚWIECIE. 

„Czik Czik” jest zaś starą, 
bardzo starą taktyką dyploma 
tyczną Abisyńczyków. Od 3 
tys. lat „Czik Czik“ pomaga 
im w podbijaniu sąsiedzkich 
ludów. Przeciwstawiając inie- 
resy poszczególnych ' szcze- 

ów, potrafili je pokłócić mię- 
a sobą, doprowadzić między 
niemi do wojen, a w następ- 
stwie opanować je. Ostatniem 


FB ŻY 


'ła sprawa Ricketta. Negus 
przypuszczał, że dzięki sprze- 
daniu koncesyj Rickettowi, 
wznieci zamieszanie na caiym 
świecie, że wytworzy dwa 
wrogie obozy: anglo-amery- 
' kański i reszty mocarstw euro- 
pejskich. 
BRZYDKIE „KAWAŁY“ 
WYSOKICH WŁADZ. 
Trzecim rysem charaktery- 
stycznym dyplomacji abisyń- 
skiej jest systematyczne nisz- 
czenie w szczegółach tego, co 
było komuś przyznane przez 
rząd. Naprzyklad komuś wy- 
dano koncesję na wydobywa- 
nie nalty, Rząd pozwala na 
rozpoczęcie wierceń w chwili 
zaś, gdy przedsiębiorstwo za- 
czyna czerpać zyski z konce- 
cji, napotyka na nieprzewi- 
dziane przeszkody. Guoserna- 
tor danej prowincji nakładu 
na nie nowe podatki, niedwu- 
znacznie żąda wygórowanej 
łapówki i co pewien czas, robi 
nowe  trudnoćc.. Większość 
więc przedsiębiorstw musi zre- 
zygnować z rozpoczętych ro- 
bót, poniewaź nietylko nie 


IE O one żadnej żadnych 
zysków, a narażają jeszcze 
ra wielkie straty. 


CHYTRE PROWOKACJE. 

O tej taktyce Abisyńczy- 
ków można się łatwo przeko- 
nać w Dire-l)aua. Znajduje 
się tam puik francuskich 
wojsk kołorowych, który ma 
na celu ochronę linji kolejo- 
wej. Z początku, Abisyńczy- 


zwycięstwem „Czik Czik”* by-lcy sami prosiu o tę ochronę, 


Fragment międzynarodowych zawodów mw ping - pongu, które miały 


miejsce mo Budapeszcie: na prawo liazi 


na lewo — Erlich 


(Węgry 


(Polska) 


OSTATNI 


WIADOMOSCI 


A więc to już za kilka dni 
nasza reprezentacja piłkarska 
rozegra mecz w Bukareszcie z 
Rumunami. W ciekawej tej 
sprawie zabraliśmy głos w po 
niedziałkowym numerze sb. 
śtatnich Wiadomości“. Podsu- 
waliśmy wówczas nasze zapa- 
trywania na skiad, jaki powi- 
nien zagrać w Bukareszcie. 

Decyzja ostateczna w tej 
sprawie zapadnie w...Bukaresz 
cie. Tak postanowił p. Kałuża, 
kpi. zw. PZPN. Zresztą jest to 
zwyczaj stale stosowany przez 
p. Kilki te: 


Kto jedzie do Rumunji? 


Wiemy jedynie, że na tre- 
ningu we Lwowie ujrzymy 
takich oto graczy: Albańskie- 
go i Fentowicza, Martyne, Doń 
ca i Michalskiego, braci Kot- 
larczyków, Wasiewicza i Dyt 
kę, Pieca, Riesncra, Matjasa, 
Smoczka, Scherfkego, Pazur- 
ka i Kisielińskiego. 

Z grupy tej wyjedzie do 
Rumunji 14 graczy. Skład na- 
szego ataku według przewidy 
wań będzie przedsiawiał się 
następująco: Piec, Matjas, 
a Pazurek,  Kisieliń- 
ski. 


Rozpoczyna się emigracja graczy 


W dniu wczorajszym wpły 
nęły zgłoszenia dwóch graczy 
do poznańskiej Legji. 
tu o dwóch 
Klimczaka (SKS) i Szaniaw- 
skiego (ŁKS). Dzięki tym 


skiej Legji doznaje kolosalne 
go wzmocnienia, ale jednocze 


raczy z Łodzi:| ki” emigracji graczy. 


„Zapewne wkrótce zaczną 


dwum nabytkom atak poznań |się one częściej powtarzać. 


Kule ZGi atak bez roz 
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hodzi jśnie notujemy „drugie jaskół I$ 


się jej pozbyć. Robią to przez 
systematyczne szykany. 
Zabrania się podolicerom 
wychodzić w mundurach poza 
granicę miasta, zabrania się 
żolnierzom opuszczać obóz. Na 
próżno władze pulku starały 
się uzyskać pozwolenie na to, 
by żolnierze mogli opuszczać 
to swoiste więzienie choćby w 
określonym dniu i o określo- 
nej godzinie. Abisyńczycy nie 
odstąpili od swych postano- 
wień. 
To postępowanie oburza do 
żywego kolorowych żołnierzy. 
Pewnego dnia na pewno doj- 
dzie do awantury, do skanda- 
iu. Na to tylko czekają Abi- 
syńczycy. Wówczas będą mie- 
li powód do usunięcia niepo- 
żądanych opiek unów. 


KARZE KARĄ ŚMIERCI NIE- 
POSŁUSZNYCH. ŻOŁNIERZY. 
Wśród  żelnierzy abisyń- 
skich panuje niezwykła chęć 
do prowadzenia walk i do po- 


kaza 


a obecnie za wszelką cene chcą 


rozkazu oficerów, rzucają się 
na wroga. Rezultat tego sza- 
lu wojennego można łatwo 
przewidzieć. Abisyńczycy po- 
noszą wielkie straty w lu- 
dziach i w broni. 

Okropnym w skutki okazał 
się ten szal wojenny czarnych 


żolnierzy w Senin. Pomimo 
surowego zakazu oficerów, 


wojownicy rzucili się na po- 
zycje włoskie. Napróżno ofi- 
cerowie starali się ich po- 
wstrzymać. Uzbrojeni w bia- 
łą broń ruszyli na włoskie tan- 
ki. Włosi obsypali ich morder- 
czym ogniem karabinów ma- 
szynowych. Lecz i to ich nie 
powstrzymał». Po krótkiej i 
zaciętej walce musieli jednak 
ustąpić. Kule uśmierzyły ich 
zapał. A skutki tego swoistego 
szału były straszne. Na polu 
bitwy pozostaio 300 zabitych 
i 500 ciężko rannych. 
Podobne wypadki zdarzają 
się. prawie codziennie. Negus 
wreszcie postanowił polożyć 
kres tej samowoli. Ogłosił, że 


konania wroga. To też ostat żołnierze, którzy bez rozkazu 


nio coraz częściej w wojsku 
zdarzają się wypadki niepo- 
sluszeństwa. Żolnierze, mimo 


Sfery towarzyskie Chicago 
są do głębi poruszone tragicz 
nym wypadkiem, jaki się zda- 
rzył w tych dniach u pań- 
stwa bertie. Młody, znany już 
adwokat [ohn Bertie, pobrał 
się z córką milionera Jelfer 
sona. Ślub odbył się w wspa- 
niałej świątyni Metropolitain, 
a uczta weselna była tak 
huczna i przepyszna, że daw- 
no podobnej nie widziano w 


kiem, jaki darowa ankier 
młodożeńcom, była nowocze- 
śnie urzadzona willa w okoli- 
cach Chicago, do której uda- 
ła się młoda para zaraz po 
ślubie. 

Gdy nazajutrz służba zapu 
kała do drzwi willi, z wew- 
nątrz nikt nie odpowiadał. 
Wreszcie wyważono drzwi i 
oczom służby ukazał się okro 
pny widok. Na podłodze w sy 
pialni w kałuży krwi leżała 
młoda pani Bertie, a w kąpie 
lowyin wisiał na sznurze jej 
małżonek. 

Przybyła policja znalazła 
w willi list, pisany przez ad- 


y= 


W najbliższą niedziełę we- 
dług kalendarzyka  rozgry- 
wek ma się odbyć o mistrz. 
igi w Świętochłowicach: 
„Śląsk — Warszawianka. Zda 
je się, że mecz ten nie dojdzie 
do skutku. 

W wypadku bowiem, gdy 
Smoczek z Warszawianki po- 
jedzie choćby jako rezerwo 
wy do Bukaresztu — Warsza 
wianka nie będzie chciała ry- 
zykować i zażąda odwołania 
meczu na Śląsku i przełożenia 
go na inny termin. 


Kupon porady 
prawnej 


| 
| 


{lani bez żadnego sądu. 


Ameryce. PIR sGAE pasm | 


„S:.ąsk" — Warsz .wianka? 


Czy jesteś członkiem LOPP 


swych oficerów, ruszą do ata- 
ku, będą na miejscu rozstrze- 


Wstrząsająca tragedia nowożeńców 


wokata. Bertie pisał, że zabił 
= żonę w przysiępie ataku 
szału, a następnie gdy wrócił 
do przytomności, głęboko po- 
żałował swego czynu i odbie 
ra sobie życie. 


R A 


W Paryżu 


otwarto specjalny zakład przeznaczony 


Hr. Vinci — 
wnukiem Polki 


Poseł włoski w Abisynji — 
Ludwik hr. Vinci jest wnukiem 
Polki Ludwiki Ilolyńskiej, cór- 
ki Stanisława Gaudentego, wła 
ściciela llajnówki. Babka hr. 
Vinci'ego wyszła zamąż za ks. 
Falconieri'ego - Carpegne w 
Rzymie. Hr. Vinci ma też dru- 
gie polskie pokrewieństwo, 
ponieważ siostra jego wyszła 
zamąż za Ś. p. Aleksandra 
Mańkowskiego, znanego powie 
ściopisarza. 


Morderca skazany na 
dzżywotnie wiązien.e 


Sąd Okręgowy w Poznania 
na sesji wyjazdowej w Wol- 
sztynie rozpatrywał sprawę 
mordercy Jana Przychodnege 
który w dniu 20 lipca r. b. 
wdarl się do zagrody gospoda 
rza Macieja Horowskiego i 
spłoszony począł uciekać. 

Natknąwszy się na podwó: 
rzu na Florowskiego, „dal do 
niego kilka strzałów rewoiwe 
rowych i polożył go trupem 
na miejscu. Sąd skazał Przy- 
chodnego za morderstwo na 
dożywotnie więzienie. 


Z RY TŻ 


Czytajcie N. Sportowca 


y 


Prowadzone przez policję 
dochodzenie Paaa, że Ber 
tie od dłuższego już czasu 
zdradzai objawy  rozsiroją 
nerwowego, które kładł ną 
sarb przemęczenia. 


dla dzieci. Ażeby za- 


bamić małych Klientów zbudowano basenik z bieżącą modą, w którym 
obok żywych złotych rybek plymają staleczki i kuczki z celuloidu, 


Poznań — 


Atrakcją najbliższej nie- 
'zieli ma być w Łodzi mecz 
okserski Poznań — Łódź. 


Poznań zjeżdża do kominogro- 
u w swym najsilniejszym 
kładzie IDuże poruszenie wy 
olał fakt, że w wadze lekkiej 
„ystąpi Kajnar, który bodaj 
e dalastah Sipińskiego, ina- 
ącego wagę pólśrednią. 


Łódź w boksie 


Poza tem wiele się mówi o 
absencji Misiurewicza, który 
po ostatnim nokaucie jakoś 
nie odzyskał pełni równowa- 
gi. Zastąpi go rewelacyjny 
Kruszyna, reeinigrant z i ran- 
cji, miauowany już królem no 
kautu. 

Mecz w każdym razie zapo“ 
wiada się sensacyjnie. 


Ostatnie sparingi bokserów 
warszawskich 


W obozie na Bielanach re- 
srezentacja bokserska War- 
zawy odbywa ostatnie sparin 
ii. Naogół forma poszczegól- 
iych pięściarzy jest zadawa- 
ająca. ky = może Rothole 
z powodu zbyt długiej przer- 
wy w treningach, jeszcze nie 
„złapał właściwego gazu”. 
Nie-ulega. jednak wątpliwości, 


że w dniu meczu reprezenta* 
cja osiągnie swój właściwy 
„szliE”, 


* Pewne zaniepokojenie bu- 
dzi jedynie absencja Karpiń: 
skiego. Ale i on chyba jeśli 
pojedzie do Berlina, nie zawie 
dzie pokładanych weń na: 
dziei. 


